
Związkowcy 
podsumowują dorobek

Trwająca od początku ub.r. 
związkowa kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza przekroczyła 
półmetek. Po zakończeniu 
kampanii w zakładowych orga 
nizacjach związkowych i ra­
dach robotniczych, po odbyciu 
powiatowych i miejskich kon­
ferencji sprawozdawczych oraz 
okręgowych konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych, związ 
kowcy podsumowują obecnie 
swój 3-letni dorobek w poszczę 
gólnych branżach i wojewódz­
twach. Na wojewódzkich kon­
ferencjach sprawozdawczych i 
krajowych zjazdach związków 
zawodowych ustala się też pro 
gramy pracy związkowej na 
następną kadencję.

W województwach kampa­
nia dobiega końca. Jeszcze tyl 
ko 3 WKZZ nie odbyły swoich 
konferencji sprawozdawczych: 
w Łodzi, Katowicach i Wrocła­
wiu. Krajowe zjazdy mają za 
sobą 3 związki zawodowe: pra 
cewników energetyki, pracow­
ników rolnych oraz pracowni­
ków książki, prasy i radia. Je­
szcze w bm. zbiorą się na 
swoim zjeździe delegaci pra­
cowników przemysłu spożyw­
czego i cukrowniczego. Pozo­
stałych 19 związków zawodo­
wych zaplanowało zjazdy do 
maja br. Kampanię zakończy 
w przyszłym roku VII Kongres 
Związków Zawodowych.

Raport ekspertów ONZ 
n/t. prześladowania Arabów 
na okupowanych terytoriach

Grupa ekspertów, powołana przez Komisję Praw Człowie­
ka ONZ dla zbadania przypadków pogwałcenia przez okupa­
cyjne władze izraelskie praw człowieka na zagarniętych te­
rytoriach arabskich, wystosowała w poniedziałek do rządu 
izraelskiego apel o natychmiastowe i całkowite zastosowanie
konwencji genewskiej z 1949 
cywilnych podczas wojny.
W przygotowanym na ten te 

mat raporcie Komisja Praw 
Człowieka zaleca w szczegól­
ności, aby każdy przypadek 
stosowania tortur, grabieży itp. 
był natychmiast przedmiotem 
dochodzeń ze strony władz o- 
kupacyjnych, a osoby odpowie 
dzialne za te czyny zostały u- 
karane. Ponadto członkowie 
grupy ekspertów zwracają u- 
wagę na to, by osobom depor­
towanym umożliwiono powrót 
do swoich domów bez dokony­
wania formalności, które czy­
nią ten powrót niemożliwym. 
Repatriacja wysiedlonych o- 
sób powinna przebiegać pod 
kontrolą odpowiednich orga­
nów ONZ. Natomiast osoby za 
trzymane ze względów „bez­
pieczeństwa”, powinny stanąć 
przed sądem w możliwie naj­
krótszym czasie. Władze oku­
pacyjne powinny zaprzestać 
demolowania i niszczenia do­
mów ze względów „nieprzewi­
dzianych w konwencji genew-

Demarche ZRA 
wobec W. Brytanii

Ambasador Zjednoczonej Re 
publiki Arabskiej w Londy­
nie, Ahmed al-Fekki, złożył 
w poniedziałek wizytę brytyj 
skiemu ministrowi spraw za­
granicznych, M. Stewartowi i 
konferował z nim przeszło 
pół godziny.

Jak donoszą agencje zachód 
nie, ambasador ZRA skrytyko 
wał „chłodną” — jak się wy 
raził — reakcję W. Brytanii 
na barbarzyńskie bombardowa 
nie przez lotnictwo Izraela 
zakładów metalurgicznych w 
pobliżu Kairu. ZRA oczekuje 
— stwierdził ambasador — że 
W. Brytania wypełni swe zo­
bowiązania wynikające z Kar 
ty NZ i wystąpi wobec Izrae­
la z kategorycznym ostrzeże­
niem, iż jeśli będzie kontynuo 
wał dotychczasową politykę, 
zostaną wobec niego zastoso­
wane sankcje. (PAP)

Bomby
w San Francisco

W nocy z poniedziałku na 
wtorek przed głównym poste 
runkiem policji w San Fran­
cisco eksplodowała bomba o du 
żej sile wybuchu, raniąc po­
ważnie jednego z oficerów. Po 
nadto 6 innych osób odniosło 
lekkie obrażenia. W wyniku 
eksplozji uszkodzony został 
w poważnym stopniu budy­
nek. (PAP)

Na apel Lubina

Rośnie wartość zobowiązań
podejmowanych przez załogi wielkopolskie
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Tysiące pracowników z różnych zakładów, przedsiębiorstw 
i instytucji uczestniczy już w realizacji czynu dla uczczenia 
25-lecia zwycięstwa nad faszyzmem, powrotu Ziem Zachod­
nich i Północnych do Macierzy oraz 100-roczńicy urodzin W. 
Lenina. Czyn ten przyczyni się do szybszego rozwoju gospo­
darki w różnych dziedzinach, jak też do poprawy warunków
bytowych pracujących.
Zobowiązania pracowników 

Zakładów Energetycznych Po­
znań - Teren opiewają na bli­
sko 1.558 tys. zł. Postanowili 
oni m. in. skrócić czas remon­
tu urządzeń energetycznych o 

8 tys. roboczogodzin, wyremon

roku w sprawie ochrony osób 

skiej”. Grupa ekspertów ONZ 
w dalszej części swego raportu 
zwraca się do władz izrael­
skich z zaleceniem zwrotu 
skonfiskowanych dóbr i wy­
płacenia odszkodowań za zde­
molowanie siedzib ludności a- 
r ab skiej.

Raport ten został przygoto­
wany po wysłuchaniu 103 
świadków, podczas podróży 
członków tej grupy po stoli­
cach arabskich. Rząd izraelski, 
jak wiadomo, odmówił współ­
pracy z przedstawicielami 
ONZ i nie dopuścił do prowa­
dzenia dochodzeń na terenach 
okupowanych. Eksperci ONZ 
domagają się również od 
władz izraelskich, aby zaprze­
stały zmuszać ludność zamie­
szkałą na okupowanych przez 
Izrael terytoriach arabskich 
do współpracy z władzami oku 
pacyjnymi, (PAP)

Minister Burakiewicz 
udał się do Włoch

We wtorek udał się do Rzymu minister handlu zagranicz­
nego Janusz Burakiewicz. Celem wizyty jest podpisanie no­
wej, wieloletniej umowy o stosunkach handlowych i gospo­
darczych między Polską a Wiochami na lata 1970-1974.
Umowa, która podpisana zo­

stanie w Rzymie, była już 3 
bm. parafowana w naszej sto­
licy. Można więc w skrócie 
przypomnieć jej ogólne założe­
nia. A więc przewidziano dal­
szy, znaczny wzrost wzajem­
nych obrotów. Ale nie tylko o 
to chodzi. Wiadomo, że mimo 
dużej dynamiki tych obrotów, 
co wyraziło się 80 proc, wzro­
stem w ciągu ostatniego 5-le 
cia, ich struktura po stronie na 
szego wywozu — zwłaszcza to­
warów inwestycyjnych — była 
dla nas niekorzystna. Jeśli 
więc obecnie obie strony po 
raz pierwszy jednoznacznie po 
stanowiły oprzeć dalszy roz­
wój wzajemnych stosunków 
handlowych na klauzuli naj­
większego uprzywilejowania i 
na postanowieniach ogólnego 
układu w sprawie taryf cel­
nych i handlu (GATT), stano­
wi to ważny czynnik o charak 
terze przełomowym w całości 
naszych wzajemnych stosun­
ków gospodarczych. W prakty­
ce bowiem oznacza to, że stro­
na włoska zobowiązuje się do 
zniesienia do końca 1974 r. 
istniejących jeszcze ograniczeń 
w imporcie naszych towarów.

Kolejny istotny element tej 
umowy — to założenie znaczne 
go rozwoju kooperacji przemy 
słowej i handlowej; i w tym

tować dodatkowo 49 km linii 
energetycznych i 32 stacje 
transformatorowe.

W zobowiązaniach przewi­
dziano również wykonanie 
różnych prac dla poprawy wa­
runków socjalno-bytowych' 
pracowników, założenie zieleń 
ców i 262 punktów oświetlenia 
ulicznego.

Pilskie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej wyprodukują do­
datkowo 440.000 cegieł i po­
święcą 5360 roboczogodzin na 
wykonanie różnych prac na 
rzecz miasta i zakładów pracy.

Zobowiązania napływają w 
dalszym ciągu i obejmują co­
raz szerszą falą różne fabryki 
i przedsiębiorstwa w Wielko- 
polsce. (b)

Załoga Kaliskich „Koronek” 
podjęła zobowiązania produk­
cyjne i czyny społeczne łącz­
nej wartości ok. 1 380 tys. zł. 
Zobowiązano się wykonać po­
nad plan: 3000 m kw. firanek,

Rozstrzygnięcie konkursu 
na plakat leninowski

Rozstrzygnięty został kon­
kurs na plakat z okazji 100 
rocznicy urodzin Włodzimierza 
Lenina, ogłoszony przez kato­
wicką redakcję Wydawnictwa 
Artystyczno-Graficznego.

Na konkurs nadesłano ponad 
70 prac. Laureatem I nagrody 
został Sławomir Kukulski z 
Bielska-Białej, II — Tadeusz 
Moskała z Zabrza. Cztery rów 
norzędne trzecie nagrody przy 
znano: Małgorzacie Komorow 
skiej-Mosińskiej (Katowice), 
T. Moskale (Zabrze), Włodzi­
mierzowi Schmidtowi (Poznań) 
i Pawłowi Udorowieckiemu 
(Łódź). (PAP) 

przypadku przewidziano mak­
symalne ułatwienia. (PAP)
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Automatyczny system 
planowania

Wiele radzieckich ośrodków na
ukowych wykazało już zaintereso 
wanie opracowanym przez mate­
matyków litewskich uniwersalnym 
automatycznym systemem plano­
wania działalności instytutów na 
ukowo-badawczych. System gro­
madzi i opracowuje informację 
początkową, opracowuje za pomocą 
maszyn elektronowych plany mie 
sięczne i kwartalne, koryguje je 
i na bieżąco informuje o wykona
nej już pracy.

Sytuacja w Lesotho
Premier Lesotho, Leabua Jona­

than, uzyskał — praktycznie bio- 
rąc — nieograniczone pełnomoc­
nictwa na mocy „dekretu o sta­
nie wyjątkowym”, ogłoszonym w 

Maseru, stolicyponiedziałek
tego niewielkiego kraju afrykań­
skiego.

Jak wiadomo, 30 stycznia br. 
premier Jonathan wprowadził w
kraju stan 
konstytucję 
niedawnych 
tarnych, w

wyjątkowy, zawiesił 
i anulował wyniki 

wyborów parlamen- 
których zwycięstwo

odniosła opozycyjna partia kon­
gresu. W ślad za tym nastąpiły 
aresztowania zwolenników opozy 

1 000 m kw. tiulu, 25 000 mb 
koronek haftowanych, 50 000 
mb koronek bieliźnianych; 
przekroczyć wskaźniki jakości, 
zmniejszyć ilość odpadów, co 
pozwoli uzyskać dodatkowe 
ilości tkanin.

Czyny społeczne skierowane 
będą głównie na podniesienie 
estetyki stanowisk roboczych, 
otoczenia zakładu oraz ośrod­
ka wczasowego w Ślesinie.

(am)

Bogaty program leninowski 
polskich naukowców i techników

Bogaty całoroczny program obchodów leninowskich przy­
gotowują polscy naukowcy i technicy. W całym kraju odby­
wać się będą narady, odczyty, seminaria, konferencje nauko­
wo-techniczne propagujące idee i dorobek myśli twórczej Le­
nina we współczesnym świecie.
W pierwszych dniach maja 

Stowarzyszenie Elektryków 
Polskich wspólnie z TPPR zor 
ganizuje uroczystą konferencję 
naukowo-techniczną poświęco­
ną nowoczesnej technice w 
energetyce, elektrotechnice i e- 
lektronice Kraju Rad. W lipcu 
czynna będzie w Warszawie 
wystawa fotograficzna zorga­
nizowana wspólnie z Muzeum 
Politechnicznym w Moskwie i 
Muzeum Techniki NOT — za­
tytułowana „Lenin i plan 
goelro”. Odbędą się również 
liczne wycieczki naukowców i 
techników do miejsc pobytu 
Lenina w Polsce, w celu zapoz 
nania się z ekspozycjami mu­
zealnymi poświęconymi Leni- 
nowi.

W ramach propagowania o­
siągnięć polskiej nauki 
ZSRR oraz nauki i techniki 
dzieckiej w Polsce na tle 

W 
ra 
25

lat współpracy z ZSRR — od­
będą się we wszystkich woje­
wództwach konferencje poświę 
cone dorobkowi tej współpra­
cy. Towarzyszyć im będzie wy 
stawa fotograficzna.

W 25-lecie zawarcia „ukła­
du o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej” między 
PRL i ZSRR odbędą się spot­
kania przedstawicieli placówek 
naukowych i przemysłu z pre­
zesem PAN — prof. Januszem 
Groszkowskim i ambasadorem 
ZSRR w Polsce — Awierkijem 
Aristowem. Spotkaniom tym 
towarzyszyć będzie również 
ekspozycja fotogramów ilustru 
jących to zagadnienie.

Naukowcy polscy i radzieccy 
— członkowie TPPR i TPRP

cji i zakaz działalności Komuni­
stycznej, Partii Lesotho.

Manifestacja 
w Nowym Jorku

W poniedziałek w Nowym
ku przed gmachem sądu, w

Jor- 
któ-

rym toczy się proces przeciwko 
13 członkom organizacji murzyń­
skiej tzw. „Czarne pantery” od-
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była się potężna manifestacja pro 
testacyjna. Uczestnicy demonstra 
cji protestowali równocześnie 
przeciwko wyrokom sądowym na 
członków ruchu pacyfistycznego, 
oskarżonych o wywoływanie za­
mieszek podczas konwencji partii 
demokratycznej w Chicago na je 
sieni 1968 roku.

Kozwój floty kubańskiej
Podobnie jak w roku ubiegłym 

także i w roku bieżącym kubań­
ska flota handlowa i rybacka bę

spotkają się w Moskwie w ce­
lu omówienia wspólnych przed 
sięwzięć i nawiązania jeszcze 
bliższych kontaktów. Przewidu 
je się wykorzystanie licznych 
wizyt naukowców obu krajów 
dla wygłaszania odczytów i 
spotkań oraz zwiększaniu kon 
taktów indywidualnych. (PAP)

Loty zwiadowcze 
samolotów USA na DRW 

pogwałceniem prawa 
Dziennik „Nhan Dan” stwier 

dził, że amerykańskie loty 
zwiadowcze nad terytorium 
DRW stanowią brutalne po­
gwałcenie prawa międzynaro­
dowego i są zamachem na su­
werenność i bezpieczeństwo 
DRW. Jako „logikę pirata” o- 
kreśla dziennik uzurpowanie 
sobie przez USA prawa do wy 
syłania samolotów na tery­
torium innego państwa. Toteż 
„Nhan Dan” pisze, że DRW 
zdecydowanie odrzuca twier­
dzenia sekretarza obrony USA 
Lairda, że Stany Zjednoczone 
czynią to ze względów samo­
obrony, podobnie jak próby u- 
sprawiedliwiania samoobrony 
bombardowań i ostrzeliwania 
terytorium DRW. Dziennik pi­
sze, że naród wietnamski nie 
pozostanie bezczynny wobec 
tego rodzaju działań agreso­
rów amerykańskich i uprzedza 
Stany Zjednoczone, że cała od 
powiedzialność za te działania 
spada na USA. (PAP)

dzie intensywnie rozbudowywana. 
We francuskim porcie le Havre 
przekazano Kubie w ubiegłą so­
botę pierwszy z 30 kutrów prze­
znaczonych do połowu krewetek, 
jakie zbudują francuskie stocznie 
dla Kuby.

Wzrost bezrobocia w USA
Członkowie specjalnej grupy do 

radców ekonomicznych prezyden­
ta Nixona twierdzą, że w roku 
bieżącym bezrobocie w Stanach 
Zjednoczonych może zwiększyć 
się do 5 procent. Członkowie tej 
grupy oświadczyli w komitecie 
ekonomicznym Kongresu amery­
kańskiego, iż bezrobocie w bie­
żącym roku będzie utrzymywało 
się przeciętnie na poziomie 
procent.

4,3

.Tydzień Wietnamu’
Grupa posłów labourzystow- 

skich, przedstawicieli różnych or 
ganizacji związkowych spól-
dzielczych, reprezentanci okręgo­
wych komitetów I.abour Party o- 
raz londyński komitet KP W. Bry 
tanii wyrazili poparcie dla „Ty­
godnia Wietnamu”, który ma być 
zorganizowany z inicjatywy ko­
mitetu politycznego londyńskiego 
towarzystwa spółdzielczego 
dniach od 1 do 8 marca br.

W nocy z 16 na 17 bm. od­
działy sil wyzwoleńczych do­
konały ataków na 9 pozycji 
amerykańskich i reżimowych 
w tym na bazę Phan Rang, 
leżqcq o 260 km na północ­

ny wschód od Sajgonu.
Na zdjęciu: helikopter ame­
rykański zestrzelony przez par 
tyzantów. Według oficjalnych 
danych liczba zestrzelonych 
śmigłowców wynosi 1476 sztuk.

CAF — VNA — telefoto

Okrucieństwa nie było
Obserwatorzy zagraniczni 

o sytuacji w Nigerii
Raport międzynarodowej 

grupy obserwatorów, składają 
cej się z przedstawicieli Ka­
nady, Polski, Szwecji i Wiel­
kiej Brytanii, działającej na 
zaproszenie wojskowego rządu 
federalnego — spotkał się z 
życzliwym i pełnym uznania, 
przyjęciem. W Lagos w ko­
łach politycznych stwierdza 
się, że raport ten w sposób 
obiektywny i prawdziwy 
przedstawił sytuację, jaka pa 
nowała w Nigerii w czasie naj 
bardziej gorących chwil zakon 
czenia 30-miesięcznej wojny 
domowej, spowodowanej in­
spirowaną z zewnątrz rebelią 
tzw. Biafry. Raport podkre­
śla się w Lagos — przeciwsta 
wia się oskarżeniom skierowa 
nym pod adresem rządu fede­
ralnego. tym bardziej, że gru 
pa obserwatorów wyraża w 
dokumencie przekonanie, iż 
wszelkie dalsze oskarżenia o 
ludobójstwo można interpre­
tować tylko jako złośliwe prze 
kręcanie autentycznych wyda­
rzeń.

W kołach rządowych Nige­
rii oraz wśród opinii politycz­
nej panuje przekonanie, że ra 
port stanowi pośrednią odpo­
wiedź na oskarżenia prasy za 
chodniej, która w pierwszych 
dniach zakończenia secesji, o- 
pierając się na przeinaczonych 
i nie do końca sprawdzonych 
faktach, alarmowała opinię 
światową, donosząc o rzeko­
mych okrucieństwach dokony 
wanych na ludności znajdują 
cej się na terenach dawnej 
Biafry. .

Nigeryjskie ministerstwo 
obrony opublikowało komuni­
kat, w którym ustosunkowu­
je się do fragmentu raportu 
obserwatorów, zawierającego 
przebieg rozmów prowadzo­
nych w okolicach miejscowo­
ści Afikpo, gdzie w dwóch 
wsiach dokonano zabójstwa 106 
osób. Raport obserwatorów za 
wierał uwagę, że w obu tych 
wsihch działały tuż przed i 
po zakończeniu działań wojen 
nych, grupy ekstremistów biaf 
rańskich, usiłujące siłą zapo­
biec powrotowi do normalne­
go życia. Stwierdzając ten 
fakt raport mówi, że rząd fe­
deralny prowadzi odrębne do 
chodzenia w tej sprawie.

PAP

„Boelng-727“ z USA 
uprowadzony na Kubę
Federalne biuro lotnictwa cy­

wilnego USA oznajmiło, że w po­
niedziałek rano uprowadzony zo­
stał na Kubę samolot pasażerski

Boeing-727”. który leciał z Ne-



Rok 1970 w planach telewizji
Wypowiedź wiceprezesa Stanisława Stefańskiego

O tegorocznych zamierzeniach i planach oraz zadaniach 
programowych TYP rozmawia z wiceprezesem Komitetu d/s 
Radia i Telewizji, kierownikiem zespołu telewizyjnego Sta­
nisławem Stefańskim — dziennikarz PAP.
— Z pewnością nie będzie to 

rok łatwy dla naszego zespołu, 
zarówno programowego jak 
też technicznego — mówi S. 
Stefański. — Jesienią urucha­
miamy drugi program. Poprze 
dziły go poważne inwestycje: 
budowa systemu linii łącz oraz 
instalacja nadajników w mia­
stach, w których będzie nada­
wany — Warszawie, Łodzi, Ka 
towicach i Krakowie. Mimo 
stosunkowo niewielkiej mocy 
nadajników, w ich promieniu 
znajdzie się ponad milion od­
biorników. Emitowany w 11 
kanale będzie odbierany przez 
telewizory znajdujące się obec 
nie w użyciu. Aby go oglądać 
w Łodzi i Krakowie trzeba bę­
dzie instalować nowe anteny. 
Natomiast nie będzie to po­
trzebne w Warszawie i Kato­
wicach. Z czasem drugi pro­
gram rozszerzony zostanie na 
dalsze ośrodki, w pierwszej 
kolejności na Poznań i Wro­
cław.

— Program na najbliższe 
miesiące związany będzie w 
poważnej mierze z przypada­
jącymi w tym roku rocznica­
mi. Mam na myśli setną rocz­
nicę urodzin Lenina oraz dwu­
dziestą piątą zakończenia woj 
ny.

W związku z jubileuszem le 
ninowskim w licznych progra­
mach, przygotowywanych sa­
modzielnie przez naszą TV, 
bądź przekazywanych przez in 
ne telewizje, w tym — zwłasz-

Rolnicy upowszechniają 
osiągnięcia nauki

Wojewódzki Rolniczy Zakład Doświadczalny w Bratosze­
wicach osiąga coraz lepsze wyniki w dziedzinie upowszech­
niania wśród rolników woj. łódzkiego najnowszych osiągnięć 
nauki i wiedzy rolniczej.
Na czołowe miejsce w dzia­

łalności zakładu wysuwa się 
sprawa prac doświadczalnych 
prowadzonych w gospodar­
stwach wdrożeniowych, znaj­
dujących się we wszystkich po 
wiatach. Doświadczenia obej­
mują trzy zasadnicze dla wo­
jewództwa tematy, z zakresu 
produkcji roślinnej (nowocze­
sne metody uprawy ziemnia­
ków, zbóż i produkcji pasz 
własnych) oraz dwa z produk­
cji zwierzęcej (racjonalny tucz 
trzody chlewnej i zasady nor­
mowanego żywienia zwierząt).

Jeden z właścicieli gospo­
darstw wdrożeniowych — Jan 
Ratajczak* ze wsi Szewce Ow­
siane w pow. łowickim, w któ­
rym doświadczenia dotyczą m. 
in. porównywania gęstości sie­
wu żyta i pszenicy twierdzi, iż 
sąsiedzi obserwując u niego 
rezultaty doświadczeń, wpro­
wadzają również u siebie no­
we metody gospodarowania. 
Wielu rolników uczestniczyło 
w omłotach u J. Ratajczaka, 
aby przekonać się o uzyska­
nych plonach.

Zakład bardzo ściśle współ­
pracuje również z przeszło 4 
tys. gospodarstw przykłado­
wych, gdzie przeprowadzane 
są pokazy i konkursy z zakre-

Wzrost obrotów handlowych 
między ZSRR a Kubą

Rządowo-handlowa delega 
cja Kuby z wiceministrem 
handlu zagranicznego tego kra 
ju Amado Blanco — odleciała 
we wtorek z Moskwy do Ha­
wany. Członkowie delegacji 
prowadzili w Moskwie rozmo 
wy handlowe z przedstawicie 
lami odpowiedniego resortu 
radzieckiego na temat wzajem 
nych dostaw towarowych w ro 
ku 1970. Rozmowy zakończy­
ły sie podpisaniem protokołu 
handlowego o wzajemnych do 
stawach towarów, który prze 
widuje poważne zwiększenie 
radziecko-kubańskich obro­
tów handlowych w bieżącym 
roku. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Olgierd Błażewicz 

cza telewizję radziecką — pra­
gniemy przybliżyć dzieło i ży­
cie wielkiego twórcy rewolucji 
socjalistycznej, ukazać wpływ 
idei leninowskich na rozwój i 
kształtowanie się oblicza współ 
czesnego świata. Prezentując 
te materiały w cyklu „Lenin 
a współczesność” chcemy zwró 
cić uwagę na nie przemijają­
cą aktualność idei leninow­
skich dla obecnego i przysz­
łych pokoleń.

Programy związane z jubi­
leuszem leninowskim opraco­
wują także redakcje oświato­
wa, młodzieżowa i dziecięca. 
M. in. urządzona zostanie te­
lewizyjna olimpiada pod naz­
wą „Zwuązek Radziecki i dzie­
ło Lenina”. Reżyser Jerzy Ant 
czak przygotowuje spektakl 
teatralny „Pierwszy intere­
sant”, oparty na sztuce Grani- 
na, nawiązującej do pierw­
szych dni Rewolucji Paździer­
nikowej.

Parę słów o filmie. Wydaje 
się, że repertuar filmowy po­
prawił się ostatnio wyraźnie. 
Rodzime serie, które zagości­
ły na stałe na antenie, należą 
do telewizyjnych bestsellerów. 
Własna telewizyjna produkcja 
filmowa rozwija się pomyśl­
nie, powstaje coraz więcej po 
zycji „pojedynczych”, jak też 
seriali. Wkrótce będziemy 
mieć sfilmowanych w 10 od­
cinkach „Kolumbów” Bratne- 
go. Nakręcona jest nowa seria 
„Doktór Ewa” o polskim dok- 

su produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. Zakład rozwija także 
szeroką działalność w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji służ­
by rolnej. Przyjęto zasadę, iż 
każdy agronom, zootechnik i 
agromeliorant musii raz na 
trzy lata brać udział w spe­
cjalnych kursach doszkalają­
cych. W ub.r. przeszkolono ca­
łą służbę rolną — ok. 600 osób 
na tygodniowych kursach z 
zakresu metod i form pracy a- 
gronoma oraz organizacji pra­
cy upowszechniania postępu w 
rolnictwie. Organizowane są 
też powiatowe seminaria dla 
służby rolnej. (PAP) 

Komentarz agencji TASS

Fałszywe hasła chińskiej propagandy
w Chinach rozwinięto szumną kampanię na rzecz 

oszczędzania węgla, energii elektrycznej, metali, 
zboża, bawełny, lekarstw i innych artykułów. Pra 
sa wzywa ludność do oszczędzania absolutnie wszy 
stkiego. W kraju rzeczywiście odczuwa się brak 
żywności, opału, surowców i wielu artykułów prze­
mysłowych, lecz apele o przestrzeganie oszczędno­
ści nie są podyktowane troską o gospodarkę naro­
dową, lecz mają wyraźnie militarystyczne cele.

Dzienniki pekińskie opublikowały przed paroma 
dniami komunikat, który stwierdzał, że „oszczędza 
nie każdego grosza, każdego ziarnka ryżu, każdego 
kawałka węgla i każdego kawałka masła należy u- 
ważać za konkretną akcję w zakresie realizowania 
wielkiej strategicznej polityki przewodniczącego 
Mao Tse-tunga — przygotowania do wojny, przy­
gotowania do ciężkich wyrzeczeń”. Apel ten, któ­
remu towarzyszą oszczerstwa na Związek Radzie­
cki, powtarzają każdego dnia wszystkie środki pro 
pagandy. Pod hasłem przygotowania do wojny do­
konywane są wszystkie posunięcia władz maoistow 
skich. Hasłu temu towarzyszą niekończące się czy­
stki i apele do „rozgromienia wrogów klasowych”. 
Według terminologii maoistowskiej, wrogami klaso­
wymi są wszyscy, którzy występują przeciwko prze 
wodniczącemu Mao Tse-tungowi i jego zastępcy 
Lin Piao, wszyscy, którzy nie wykonują nakazów 
Mao lub powątpiewają w mądrość jego nakazów.

Rozgłośnia pekińska twierdziła np., że ludowemu 
świętu wiosny towarzyszyła „zaciekła walka kla­
sowa”. Wrogowie rozpowszechniali jakoby „szko­
dliwe idee” głoszące że w czasie święta należy „od 
poczywać, smacznie jeść i bawić się”, a na wsi — 
jak informował dziennik „Zenminzipao” — elemen­
ty dywersyjne usiłowały storpedować produkcję 
uwagami, że „po całym roku pracy można również 
się zabawić”.

W Chinach nie istnieją roczne urlopy, a trzy dni 
święta wiosny robotnicy wykorzystywali zwykle, 
aby odwiedzić rodziny mieszkające na wsi. W tym 
roku propaganda maoistowska wezwała robotników, 
aby nie opuszczali „bojowych posterunków” w dni 
świąteczne, aby zwiększali produkcję i dodawali 
bodźca przygotowaniom do wojny. Podjęto wszel­
kie kroki, aby młodym ludziom wysłanym do okrę­
gów wiejskich uniemożliwić w czasie świąt powrót 
do miast.

Maoiści nazywają „walką klasową w dziedzinie 
gospodarki” swoje nieudane próby położenia kresu 
złodziejstwu i korupcji, które, jak przyznają dzień 
niki pekińskie, rozszerzyły się ostatnio do takiego 
stopnia, źe „zagrażają ekonomicznym podstawom 
państwa”. Odpowiedzialność za masowe rabunki i 
korupcję maoiści również zwalają na „popleczni­
ków Lin Szao-szi”. Wiadomo jednakże, iż więk­
szość starych kadr wypędzono z instytucji finanso­
wych, handlowych i innych już na początku „re­
wolucji kulturalnej”. Kadry te zastąpiono ludźmi 
wiernymi Mao Tse-tungowi. Ludzie ci, czując się 
niepewni na swych stanowiskach, starają się wy­
ciągnąć korzyści przejściowego awansu.

Wykrzykiwanie haseł o „walce klasowej” i „wro 
gach klasowych” potrzebne jest maoistom, aby o- 
czerniać przeciwników awanturniczej polityki wew­
nętrznej i zagranicznej i usprawiedliwiać represje 
przeciwko nim.

Polityka podjudzania jednej grupy ludności prze­
ciwko drugiej prowadzona na wszystkich etapach 
„rewolucji kulturalnej” przynosi gorzkie owoce. 
Maoistom nie udaje się stworzyć pozoru jedności, 
nawet w łonie „komitetów rewolucyjnych”. Zacie­
kła walka toczy się również w zakresie odbudowy 
organizacji partyjnych. Czasopismo „Hunie” twier­
dzi, że procesowi temu towarzyszy ostra walka i, 
że „istotę tej walki stanowi problem, w czyich rę/ 
kach znajdować się będzie kierownictwo partii’'’. 
Cały artykuł przepojony jest strachem, aby „za­
prowadzenie porządków w partii” nie doprowadzi­
ło do przywrócenia organizacji partyjnych, które 
znów mogłyby postawić w wątpliwość kierownictwo 
„wielkiego sternika” i jego zastępcy. Te właśnie o- 
bawy i ostra walka, której towarzyszy rehabilita­
cja w partii każdego jej członka, tłumaczą fakt, 
źe odbudowa organizacji partyjnych przekształci­
ła się w tak przewlekły i męczący proces.

Obserwatorzy, którzy śledzą wydarzenia w Chi­
nach, dochodzą do wniosku, że maoiści wykorzy­
stują apele do gotowości na wypadek wojny, o- 
szczerstwa o „niebezpieczeństwie radzieckim” i 
szowinistyczny czad jako środek, który — ich zda­
niem — pomoże im utrzymać w swych rękach roz­
dzierane wewnętrzną walką społeczeństwo. (PAP)

torze Kildare. Myślimy o kon 
tynuowaniu serii „Stawka 
większa niż życie”, której ak­
cja zostanie przeniesiona w 
czasy współczesne. Interesują 
co zapowiadają się realizowa­
ne serie dla młodzieży. Powsta 
je wiele telewizyjnych filmów 
rozrywkowych, m. in. utrwala 
się na taśmie recitale naszych 
czołowych piosenkarzy oraz 
występy popularnych zespo­
łów.

Dokładamy starań, aby za­
bezpieczyć dopływ odpowied­
niej liczby jak najlepszych fil 
mów7, zarówno fabularnych 
jak też serii. Jeśli chodzi o za 
kup filmów w krajach zachód 
nich jesteśmy niewątpliwie 
ograniczeni limitami dewizo­
wymi. Coraz trudniej przy­
chodzi wyławiać nieliczne in­
teresujące pozycje z propono­
wanej przez producentów „fil 
mowej masy towarowej”, po­
zbawionej ambicji, bezbarw­
nej i często obcej nam ideowo.

Powiększy się także liczba 
programów artystycznych i 
rozrywkowych. Rozpisaliśmy 
dwa konkursy na scenariusze: 
jeden na widowisko sensacyj- 
no-kryminalne, drugi — na 
program rozrywkowy.

Publicystyce i reportażowi 
właśnie pragniemy poświęcić 
więcej uwagi. Idzie tu przecież 
o wspieranie tych działań i 
procesów7,, które służą uspraw 
nieniu gospodarki i ekonomiki 
w kraju, jej modernizacji i 
intensyfikacji produkcji, wzma 
ganiu społecznego zaintereso­
wania wynikami produkcyjny 
mi i efektami ekonomiczny­
mi zakładu. Dlatego też wkrót 
ce pojawi się na antenie TV 
magazyn publicystyczno-infor- 
macyjny „Kraj”. Ten tygodnik 
społeczno-polityczny będzie 
przeglądem najciekawszych 
inicjatyw i doświadczeń w 
dziedzinie organizacji produk 
cji i zarządzania, przedstawiać 
będzie twórców tych inicja­
tyw, stawiać kierownictwu na 
szej gospodarki pytania nurtu 
jące społeczeństwo. (PAP)

25 lat Łódzkiej
Rozgłośni PR

25-lecie swej działalności obcho­
dzi w bm. Łódzka Rozgłośnia Pol­
skiego Radia, która poza codzien­
nym trzygodzinnym programem 
lokalnym (którego słucha ok. 300 
tys. osób) emituje rocznie ok. 365 
godzin audycji w programie ogól­
nopolskim.

Drugie 25-lecie Rozgłośnia Łódź 
ka rozpoczyna pod znakiem uno­
wocześniania i rozbudowy ośrod­
ka. (PAP)

W Moskwie-
Spotkanie kobiet 

z państw 
socjalistycznych
Przewodnicząca Komitetu 

Kobiet Radzieckich pierwsza 
kosmonautka świata Walenty 
na Nikołajewa-Tierieszkowza 
dokonała we wtorek w Mosk­
wie otwarcia sympozjum na 
temat „Lenin o roli kobiet w 
społeczeństwie i problem ko­
biecy w krajach socjalistycz­
nych”. W tym pięciodniowym 
spotkaniu uczestniczą delega­
cje kobiet z Bułgarii, Węgier, 
NRD, DRW, Wietnamu Po­
łudniowego, Kuby, KRL-D, 
Mongolii, Polski, Rumunii. 
ZSRR, Czechosłowacji, Jugo­
sławii, a także Światowej De 
mokratycznej Federacji Ko­
biet, Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, orga 
nizacji solidarności z naroda­
mi Azji i Afryki. W pracach 
sympozjum bierze udział czło 
nek Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczący
WCRZZ Aleksander Szele- 
pin. (PAP)

Ambasador PRL 
u prezydenta Zambii

W dniu 11 bm. ambasador 
Witek złożył listy uwierzytel­
niające na ręce prezydenta Re­
publiki Zambii, dr Kennetha 
Kaundy.

Po uroczystości wręczenia 
listów prezydent podejmował 
ambasadora polskiego w pała 
cu prezydenckim i odbył z nim 
rozmowę poświęconą stosun­
kom polsko-zambijskim. (PAP)

W ZSRR

Wzrost samodzielności fabryk 
przynosi dobre rezultaty

W Związku Radzieckim postanowiono w dalszych 40 zakła­
dach podjąć eksperyment gospodarczy, zwany szczekinskim 
od nazwy zakładów chemicznych pod Moskwą, w których 
go zapoczątkowano przed 3,5 laty.
Tym samym dwukrotnie 

zwiększyła się liczba przedsię­
biorstw korzystających ze 
zwiększonej samodzielności, po 
legającej na tym, że. kierow­
nictwo zakładów może zwmlnić 
część zatrudnionych pracow­
ników, przeznaczając część za 
oszczędzonego w ten sposób 
funduszu płac na zwiększenie 
zarobków pozostałych, z tym, 
że zmniejszony zespół wyko­
na ustalony plan produkcji.

Wyniki uzyskane w kombi­
nacie szczekinskim przeszły 
oczekiwania. Wytyczone za­
dania produkcyjne wykonano 
tam o rok wcześniej, przy czym 
wydajność pracy podwoiła

Izrael lekceważy podstawowe 
normy prawa międzynarodowego

Oświadczenie agencji TASS
Agencja TASS podała następujące oświadczenie: Radziec­

ka i światowa opinia publiczna została już poinformowana o 
nowym zbrodniczym akcie soldateski izraelskiej — o nalocie 
samolotów izraelskich na egipski kombinat metalurgiczny w 
pobliżu Kairu 12 lutego br. W wyniku ostrzelania kombina­
tu rakietami i bombardowania bombami napalmowymi oraz 
bombami z opóźnionym zapłonem zginęło około 80 robotni­
ków i urzędników tego przedsiębiorstwa, i tyleż zostało 
ciężko rannych.
Kierownictwo izraelskie w 

swoim dążeniu do udaremnie­
nia pokojowego politycznego

Generał Raczkowski 
otrzymał najwyższe 

odznaczenie pożarnicze
Z okazji odbywającej się 

wczoraj w Garnizonowym 
Klubie Oficerskim w Pozna­
niu odprawy komendantów 
ochrony przeciwpożarowej Zło 
ty Znak Związku — najwyż­
sze odznaczenie pożarnicze o- 
trzymał dowódca Wojsk Lot­
niczych — gen. dyw. pil. Jan 
Raczkowski.

Odprawa potwierdziła istot­
ne znaczenie, jakie szczególnie 
dla lotnictwa ma sprawne 
przygotowanie do wypełnia­
nia swych zadań służby prze­
ciwpożarowej. Podczas odpra­
wy wręczono 4 złote, 1 srebrny 
i 9 brązowych medali zasługi 
dla pożarnictwa oraz 15 od­
znak za wysługę lat i 7 odznak 
„Strażak Wzorowy”, (ad) 

się w ciągu trzech lat, a pro­
dukcja nawozów sztucznych i 
innych wyrobów chemicznych 
wzrosła o 87 proc. Osiągnięto 
to przy stopniowym zmniejsza 
niu liczebności pracowników, 
których obecnie jest w zakła­
dach o tysiąc mniej, niż w 
chwili podejmowania ekspe­
rymentu.

Równocześnie płace załogi 
zwiększyły się przeciętnie o 30 
proc, w wyniku doskonalenia 
produkcji, usprawniania orga­
nizacji pracy i podnoszenia 
kwalifikacji.

Prasa radziecka zwraca uwa 
gę, że eksperyment szczekinski 
jest jednym ze skutecznych 
sposobów zwiększania wydaj­
ności pracy w gospodarce ra­
dzieckiej, czego wielką wagę 
podkreślało grudniowe plenum 
KC KPZR. Dla przykładu po- 
daje się, że w r. ub. wzrost wy 
dajności pracy o 1 proc, dawał 
w przemyśle przyrost produk­
cji wartości około 3,5 mld. 
rubli.

W tej dziedzinie osiągnięto 
w Związku Radzieckim znacz­
ne sukcesy w ostatnich latach. 
Obecnie np. każdy pracownik 
zatrudniony w przemyśle wy­
twarza w ciągu czterech dni 
tyle, ile w poprzedniej pięcio­
latce wytwarzał w ciągu pię­
ciu dni. Jednakże jak wskazu­
je przykład szczekinski, nie 
wszystkie możliwości w tej 
dziedzinie zostały już wyko­
rzystane. W zakładach pracują 
cych na warunkach ekspery­
mentu szczekinskiego wydaj­
ność pracy była przeciętnie 
dwukrotnie wyższa, niż w ca­
łym przemyśle radzieckim.

PAP

Ostra zima 
w Jugosławii

Tegoroczna zima nie ominę 
ła też Jugosławii powodując 
w tym, południowym przecież 
kraju, sporo komplikacji. Wiel 
kie opady śniegu oraz niskie 
temperatury spowodowały bar 
dzo poważne zakłócenia prze­
de wszystkim w transporcie. 
Opady śniegu wystąpiły na­
wet nad środkową częścią 
Adriatyku.

Najniższe temperatury za­
notowano w Słowenii, gdzie w 
w ostatni poniedziałek na Gó 
rze Kredarica termometry 
wskazywały 21 stopni poniżej 
zera. (PAP) . 

uregulowania sytuacji na Bli­
skim Wschodzie, gotowe jest, 
jak widać, iść na wszystko, da 
puścić się wszelkich zbrodni, 
lekceważąc elementarne zasa­
dy humanitaryzmu i normy 
prawa międzynarodowego.

Soldateska izraelska i ci. którzy 
wkładają broń w jej ręce, uwie­
rzyli jak widać w to, że za pomo­
cą szantażu i gróźb, za pomocą 
osławionej eskalacji agresji zdo­
łają zmusić kraje arabskie, a 
przede wszystkim sąsiadów Izra­
ela, aby wyrzekły sie swych inte­
resów i przyjęły imperialistyczne 
postulaty. Jak widać, zarówno 
dawni jak obecni agresorzy od­
znaczają się krótka pamięcią. 
Przejściowy sukces odbiera im 
rozsądek, lecz w końcu będą mu- 
sieli za to zapłacić. I tym razem 
nie będzie wyjątku. Im dalej agre 
sorzy izraelscy posuną sie na dro 
dze zbrodni, tym cięższy będzie 
wyrok narodów, które słusznie 
dzisiaj piętnują imperialistyczne 
— gdy chodzi o istotę jego polity­
ki zagranicznej — państwo Izrael 
jako narzędzie na służbie neokolo 
nializmu. Naród radziecki katego­
rycznie potępia barbarzyńskie 
agresywne działania Izraela. (PAP)

Sukcesy partii 
Indiry Gandhi

Po serii gorączkowych i nie 
zawsze chlubnych manewrów, 
partia Indiry Gandhi — dono 
si korespondent PAP, red. R. 
Piekarowicz — objęła w po­
niedziałek władzę w stanie 
Bihar i jednocześnie w sąsied 
niej prowincji Uttar Pradesz 
zdołała odsunąć od steru rzą­
du partię syndykatu.

Oba te wydarzenia były pil 
nie potrzebne kongresowi In 
diry Gandhi, ponieważ w naj 
bliższy piątek rozpoczyna się 
w Delhi ważna sesja budże­
towa parlamentu, podczas któ 
rej lojalność wielu posłów 
kongresowych z Biharu i Ut­
tar Pradesz może zależeć od 
tego, jakie partie sprawują 
władzę w tych dwóch najlud­
niejszych prowincjach Indii. 
Jak wiadomo, kongres Indiry 
Gandhi nie ma obecnie samo 
dzielnej większości w parla­
mencie i dlatego każdy man­
dat jest dlań na wagę złota.-

Jeszcze w ubiegłym tygod­
niu wszystko wyglądało ina­
czej. W Uttar Pradesz syndy­
kat zdołał przeciągnąć na swo 
ją stronę Charan Singha, przy 
wódce kułackiej partii Bhara- 
tija Kranti Dal i szykował się 
do utworzenia w nim rządu 
koalicyjnego. W Biharze syn­
dykat montował zjednoczony 
front z Jan Sangh. swatan- 
trą i socjalistami i domagał 
się, aby powierzyć mu misję 
nowego rządu. (PAP)

W Opolu

Proces agenta 
wywiadu NRF

We wtorek przed sądem 
Śląskiego Okręgu Wojskowego 
we Wrocławiu na sesji wyjaz 
dow7ej w Opolu rozpoczęła się 
rozprawa przeciw Richardowi 
Stoklossie, obywatelowi NRF, 
narodowości niemieckiej, os­
karżonemu o uprawianie szpie 
gostwa w Polsce na rzecz wy 
wiadu zachodnioniemieckiego. 
Działalność jego polegała na 
zbieraniu informacji dotyczą­
cych spraw militarnych, poli­
tycznych i gospodarczych za­
równo Polski jak i państw bę 
dących członkami Układu War 
szawskiego.

Stoklossa przyznał się w to 
ku przesłuchania do popełnio­
nych przestępstw, składając 
wyjaśnienia naświetlające oko 
liczności, w jakich zdecydo­
wał się je popełnić. (PAP)

Min. Janos Peter
uda się do Belgii

Agencja MTI informuje, że 
minister spraw zagranicznych 
WRL, Janos Peter uda się w 
końcu lutego z wizytą oficjal­
ną do Belgii na zaproszenie 
belgijskiego ministra spraw 
zagranicznych. (PAP)
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PRZEMYSŁ KLUCZOWY TO JUZ KIE TABU
11/ drugiej połowie ub. ro 
$ $ ku około 130 znajdują­

cych się w wojewódz­
twie poznańskim przedsię­
biorstw zarządzanych central­
nie opracowało projekty pla­
nów na rok 1970, z których 
wynikało, że przyrost produk­
cji zostanie osiągnięty tylko w 
53,2 procentach drogą wydaj­
ności pracy.

Gospodarze województwa 
uznali ten wskaźnik za objaw 
tendencji do kontynuowania 
ekstensywnej gospodarki. Dali 
temu wyraz negatywnie opi­
niując szereg projektów pla­
nów zakładów przemysłu klu 
czowego.

Pod koniec stycznia br. 
WRN uchwaliła plan na rok 
1970 przyjmując, że w przed­
siębiorstwach zarządzanych 
centralnie przyrost produkcji 
globalnej nastąpi w 81,7 pro­
centach w wyniku wzrostu wy 
dajności pracy.

53,2 procent — ingerencja — 81,7 
procent: takie suche zestawienie 
zakończone prawidłowym wskaź­
nikiem pozwala wręcz entuzja­
stycznie mówić o roli rad narodo 
wycb w nowym systemie plano­
wania i zarzadzania. Chodzi o re­
alizacje uchwały nr 78/69 Rady 
Ministrów (z 28 kwietnia 1969 r.) 
zapewniająca prezydiom rad stop 
nia wojewódzkiego i powiatowe­
go większy niż dotychczas wpływ 
na plany produkcyjno-techniczne 
przedsiębiorstw ..z klucza”. 
Uprawnienie to wyraża sie w opi 
niowaniu podstawowych wskaź.ni 
ków do projektów planów wspom 
nianych zakładów oraz we wpro­
wadzaniu do planu rozwoju góspo 
darki województwa dziedzin pla­
nowanych centralnie.

*
Prawda, że samo zestawie- 

hie: 53,2 — ingerencja — 81,7 
ma wydźwięk optymistyczny. 
Jednakże dokładniejsze zapoz 
nanie się z przebiegiem prac 
nad planem na rok 1970 nie po 
zwala bezkrytycznie mówić o 
kontaktach: przemysł kluczo­
wy — rady narodowe.

Nieprawidłowości nastąpiły już 
w poczafkowej fazie działania. 
Otóż pod koniec maja uh. roku 
przedsiębiorstwa otrzymały for­
mularze GT-2. na które miały na 
nieść podstawowe wskaźniki do 
projektów planów, przy czym do 
15 czerwca wypełnione druki mia­
ły sie znaleźć w prezydiach PRN 
i w Prezydium WRN. Tymczasem 
Prezydium WRN (ściślej: Woje­
wódzka Komisja Planowania Go­
spodarczego) aż 20 procent GT-2 
otrzymała po terminie. Nadto 
cześć materiałów nie była kom­
pletna. Rozdzwoniły sie wiec' te­
lefony, zaczęły krążyć korespon­
dencje.

Prace opiniodawcze skupiły 
się głównie w WKPG, która 
przystąpiła do oceny poszcze­
gólnych projektów nie czeka­
jąc aż na te tematy wypowie­
dzą się prezydia PRN (kon­
kretnie: powiatowe komisje pla 
nowania gospodarczego). Tym 
ostatnim zaś niejednokrotnie 
trudno było dokonać wszech­
stronnej, rzeczowej analizy 
wszystkich wskaźników przed 
stawionych przez przemysł 
kluczowy. Kres kłopotom nie 
zawsze kładła nawet pomoc 
udzielana tu i ówdzie (dlacze­
go nie wszędzie?) powiatowym 
komisjom planowania przez 
wydziały branżowe prezydiów 
PRN. Ćóż, ocena działalności 
danego przedsiębiorstwa za­

zwyczaj wymaga nie tylko zna 
jomości wskaźników ekono­
micznych, ale również wnik­
nięcia w problemy technolo­
giczne. Takich specjalistów 
brak zaś w prezydiach PRN. 
W rezultacie opinie tych pre­
zydiów miały charakter niepeł 
ny. Ich znaczenie polegało 
głównie na określeniu potrzeb 
danego terenu w zakresie np. 
struktury zatrudnienia i tzw. 
inwestycji wspólnych (realizo 
wanych z funduszy przemysłu 
kluczowego i rad).

Tak wiec już na początku prac 
nad planem na rok 1970 ujawniły 
sie zarówno nieprawidłowości (ńTe 
przestrzeganie harmonogramu) 
jak i braki (kłopoty z fachowca­
mi). By nie nużyć Czytelnika ob­
fitością szczegółów powiedzmy 
tylko ogólnie, że po kontaktach: 
przedsiębiorstwa zarządzane cen­
tralnie — WKPG. nastąpił okres 
współpracy: WKPG — zjednocze­
nia. Do 24 spośród 62 zjednoczeń 
skierowano krytyczne uwagi na 
temat projektów planów. W gru 
dniu ub. roku WKPG nie dyspo­
nowała jeszcze ostatecznymi pro­
jektami zjednoczeń. A tymczasem 
zbliżał sie termin sesji WRN, na 
której miano uchwalić plan na 
rok 1970.

Poszły więc monity do zjed­
noczeń. Bez skutku. Oto jedna 
z odpowiedzi (Zakładów Ener­
getycznych Okręgu Zachodnie 
go):

„W związku z pismem (...) 
w sprawie podstawowych 
wskaźników NPG na 1970 rok 
informujemy, że termin złoże­
nia planów na rok 1970 przez 
podległe zakłady upływa z 
dniem 15 stycznia 1970 roku. 
Dopiero po tym terminie bę­
dziemy mogli przekazać 
WKPG podstawowe wskaźni­
ki zakładów z terenu woje­
wództwa poznańskiego’9.

W tej sytuacji rada zdecydo 
wała się 20 stycznia br. uchwa 
lić plan, przy czym (cytat z re 
feratu na sesję) „przyjęto za­
sadę mobilizacyjnego wyzna­
czenia zadań nie czekając na 
ostateczne projekty zjedno­
czeń”.

A więc istotnie było tak: 53,2 
— ingerencja — 81,7. Ale 81,7 
powiedziała rada nie czekając 
czy przemysł uzna słuszność 
jej ingerencji.

*

Obecnie trwają prace nad 
pięciolatką (1971—1975). Pojawi 
ły się w nich nowe elementy 
świadczące o wzroście roli rad 
powiatowych w nowym syste­
mie planowania. Otóż w powia 
tach powołano zespoły (złożo­
ne z przedstawicieli służb eko­
nomicznych i technicznych), 
które wizytowały zakłady prze 
mysłu kluczowego i oceniały 
ich wstępne wskaźniki do pro 
jektów 5-latki. Była to praca 
iście benedyktyńska. W opar­
ciu o tak zebrane materiały ra 
dy ustosunkowywały się na 
konferencjach samorządu ro­
botniczego do projektów pla­
nów. Jednakże, często mimo 
sprzeciwu przedstawicieli rad, 
KSR-y przyjmowały nieprawi­
dłowe relacje ekonomiczne. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, 
że według propozycji zakładów 

„z klucza” przyrost produkcji 
osiągnięty zostałby tylko w 
63,5 procentach drogą wydaj­
ności pracy.

Z początkiem lutego br. kie­
dy opracowywano niniejszą 
publikację, do WKPG zaczęły 
wpływać odpowiedzi zjedno­
czeń na opinie WKPG dotyczą 
ce zakładowych projektów 
5-latki. Abstrahując od odpo­
wiedzi, w których donoszono o 
uwzględnieniu sugestii Prezy­
dium WRN, pisma zjednoczeń 
podzielić można na trzy grupy. 
Przykłady.

A Zjednoczenie Przemysłu Mu­
zycznego w Warszawie donosiło, 
że opinię WKPG otrzymało z pra 
wie miesięcznym opóźnieniem 
(istotnie, jednakże przedsiębior­
stwa również z opóźnieniem przed 
stawiały komisji materiały do zao 
piniownnia) i „po terminie złoże­
nia przez zjednoczenie w minister 
stwie projektu planu”. Wrobec te­
go nie można było „uwzględnić w 
pełni nadesłanej opinii”.

A Zjednoczenie Przemysłu Ta­
boru Kolejowego w Poznaniu od­
powiedziało, że problemy podno­
szone w opinii WKPG „zostaną 
rozważone szczegółowo przy dal­
szych pracach nad planem 5-let- 
nim”.

A Liczną grupę stanowią pisma, 
w których zjednoczenia stwierdza 
ją, że kwestionowane przez 
WKPG wskaźniki są prawidłowe z 
przyczyn takich a takich.

Na koniec kilka uwag ogól­
nych. Zakład „z klucza” nie 
stanowi już — mówiąc nieco 
przesadnie — tabu dla gospoda 
rzy powiatów i województwa. 
Ci ostatni wykazują zaś duże 
zainteresowanie problemami 
wielkiego przemysłu. Ba, czy­
nią wysiłki, niejednokrotnie 
wielkie, by wykorzystywać 
swoje nowe uprawnienia. Ude 
rza jednak znaczna dyspropor 
cja między rozmiarami tych 
wysiłków a ich efektami. Czy 
źródłem tego jest jedynie sil­
nie zakorzeniony nawyk admi 
nistracji przemysłowej do go­
spodarki ekstensywnej? W grę 
wchodzą chyba jeszcze inne 
powody. Przede wszystkim ra 
dom jako czynnikom opinio­
dawczym można zarzucać nie 
dość wnikliwe analizy dzia­
łalności t ech n iczno- ek on orni cz- 
nej przedsiębiorstw, w wyni­
ku czego sugestie na temat 
zmiany ich wskaźników bywa 
ją słabo uargumentowane.

MICHAŁ ŁUCZAK ,

Wiadomość o zdobyciu Cytadeli ro­
zeszła się lotem błyskawicy. Kto 
żyw, wyszedł na ulice miasta. Co 

krok można było obserwować sceny ser­
decznego powitania. Jedni ciągnęli wózki 
załadowane mehlami, wracając, skąd zo­
stali wysiedleni w mroźne noce listopa­
dowe i grudniowe 1939 roku. Inni spie­
szyli na dawne miejsca pracy, chcąc jak 
najprędzej podjąć pracę. Również ja — 
mieszkaniec Łazarza — pośpieszyłem do 
śródmieścia z zamiarem odwiedzenia ser 
decznego kolegi, Eugeniusza Kitzmanna. 
Razem pracowaliśmy przy Artyleryjskiej. 
Od ostatniego naszego spotkania służbo­
wego, minęło kilka tygodni i byłem cie­
kaw, czy w ogóle żyje. Dziwnym zbie­
giem okoliczności spotkałem Kitzmanna 
w okolicy obecnego Powszechnego Domu 
To-warowego, Ucałowaliśmy się z dubel­
tówki. Okazało się, że Genio rozpoczął 
już pracę fotoreporterską w „Głosie 
Wielkopolskim”, a tego dnia udawał się 
do „Polpressu” po biuletyn. Zaraz też — 
pamiętając, że pracowałem przed wojną 
w Polskiej Agencji Telegraficznej — po­
wiedział mi, że kierownik Poznańskiego 
Oddziału „Polpressu” poszukuje dzienni­
karzy.

Wkrótce stanęliśmy przed narożniko­
wą kamienicą u zbiegu ulic 27 Grudnia 
i Gwarnej (Obecna A. Lampego — dop. 
Red.) a następnie weszliśmy na I piętro, 
gdzie mieścił się Oddział Polskiej Agen­
cji Prasowej „Polpress”. Przyjęła nas se­
kretarka. która z kolei uprzedziła o na­
szej wizycie swego szefa, redaktora An­
drzeja Stanisławskiego. Kiedy weszliśmy 
do gabinetu „dyrektora” (taki napis za­
uważyłem na drzwiach) zobaczyłem, ku 
mojemu zdziwieniu, bardzo młodego 
mężczyznę. Po krótkim przywitaniu An­
drzej Stanisławski zapytał mnie, czy 
chciałbym pracować, jeśli tak, polecił 
zgłosić się nazajutrz z wnioskiem i życio­
rysem. Zaimponował mi ten człowiek. 
Załatwiał sprawy krótko, węzłowato, jak 
naibardziej doświadczony już „dyrek­
tor”.

W dniu 26 lutego zgłosiłem się do „nor­
malnej’- pracy Oddział poznański „Pol­
pressu” był gigantyczną instytucją. Zaj­
mowaliśmy całe I piętro. łącznie czter­
naście izb. a pracowało w nich około 
trzydziestu osób. Obok naczelnego dyrek­
tora. będącego jednocześnie naczelnym 
redaktorem Andrzeja Stanisławskiego,

Dzisiaj przypada 25 rocznica utworzenia w Poznaniu w dniu 18 lutego 1945 
roku oddziału Polskiej Agencji Prasowej, pierwotnie noszącej nazwę „Pol­
press9'.

Z tej okazji wszystkim pracownikom redakcyjnym i administracyjnym
ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO PAP 

najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów zawodowych i pomyślności w 
życiu osobistym — składają koledzy z redakcji

„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”.

★
Faktowi powołania oddziału PAP poświęcone są wspomnienia red. Edmunda 

Olachowskiego, jednego z pierwszych pracowników tej placówki. Wspomnie­
nia te ukażą się niebawem drukiem w książce Wydawnictwa Poznańskiego, 
przygotowanej pod redakcją Tadeusza Świtały, obecnego kierownika PAP 
w Poznaniu, pt. „Trud pierwszych dni”. Poniżej drukujemy fragment wspom­
nień zatytułowanych „Poznański „Polpress” donosi...”.

Poznański „Polpress" donosi:
pracowali wtedy: jego zastępca do spraw 
administracyjnych Henryk Sikorski, 
dziennikarze: Ewa Kudlińska, Apolo­
niusz Basiński i Kazimierz Markuszew- 
ski, reporterzy Feliks Marcinkowski, Jan 
Kaniewski, Edwin Jochan i Kazimierz 
Skupiński, fotoreporterzy: Zenon Maksy­
mowicz i Stefan Krzyżaniak, laborantka 
Halina Cymer. Sekretarką była Celina 
Przybylakówna, halą maszyn kierowała 
Urszula Hofman, mając do dyspozycji 
maszynistki: Halinę Parzybokównę, Kla­
rę Marszałkiewiczową, Jadwigę Sommer- 
feldównę oraz dwie siostry Wandę i Me­
lanie Stawskie. Była również sala nasłu­
chu, gdzie pracowali m. in. Bożena Wit­
kowska. Maria Strombergowa, Włady­
sław Hofman i inni, a nad dobrym odbio­
rem radiowym czuwał radiotechnik Sta­
nisław Wilczyński, który nota bene po­
stara! się o większość aparatury dla re­
dakcji radiowej, wynosząc ją w worku 
ze składnicy przy Wałach Tadeusza Koś­
ciuszki

Kasę — bo redaktor Stanisławski przy 
wiózł z Łodzi kilkadziesiąt tysięcy no­
wych złotych polskich — prowadziła 
Zdzisława Wróblewska. Na miejscu była 
również stołówka, a jej intendentem był 
Henryk Sabiniewicz. Funkcje starszego 
woźnego pełnił Szczepan Krzyżaniak, 
który — jak się to mówi — miał „złote 
rece” i wielce przysłużył się „Polpresso- 
wi”. Było jeszcze wielu innych, których 
nie pamiętam, tym bardziej, że fluktu­
acja była bardzo wielka. Jedni odcho­

dzili drudzy przychodzili. Byli nawet 
tacy, którzy pracowali zaledwie jeden 
dzień — jak Alfred Sikorski czy bracia 
Józef i Kazimierz Cieślewicze, którzy 
przyczynili się potem do szybkiego uru­
chomienia Rozgłośni Polskiego Radia w 
Poznaniu.

Praca w Oddziale polegała na zbiera­
niu najbardziej aktualnych materiałów 
redakcyjnych z całego województwa oraz 
na odbiorze zagranicznych wiadomości 
radiowych. W ten sposób powstał kil- 
kukartkowy, pisany przez kalkę na ma­
szynie (oczywiście bez polskich akcen­
tów) „Biuletyn Oddziału Polpress w Po­
znaniu”, dostarczany do kilku instytucji 
państwowych i wojskowych oraz do re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego”, jedynej 
wówczas w naszym mieście gazety co­
dziennej. W dziesięciu najruchliwszych 
punktach miasta, m. in. przed Operą, na 
ulicy Ratajczaka, na Starym Rynku, 
przed parkiem Wilsona, na rynkach: je* 
życkim. łazarskim i wildeckim — wyko­
rzystując poniemieckie, często bardzo o- 
kazałe gabloty — wywieszano dwra razy
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ZDZISŁAW SZOSTAK: „...Wysoko 
cenię poznańską publiczność...” 

Fot. — H. Kamza

Powszechnie słyszy się opi­
nię, że krąg słuchaczy mu 
zyki poważnej maleje. Za­

głusza jq big-beat. Wyludniają 
się sale koncertowe. Czy rzeczy­
wiście w tak niepokojącym tem­
pie maleje nasza wrażliwość na 
muzykę? Na temat ten mówi kie 
równik artystyczny i dyrygent 
Państwowej Filharmonii w Pozna­
niu — Zdzisław Szostak.

— Trochę w tym sformuło­
waniu przesady. Nie ma ta­
kiej filharmonii, w której 
wszystkie koncerty .symfonicz 
ne szłyby przy pełnym kom­
plecie słuchaczy. Nawyk słu- 
chania trzeba wykształcić. 
Nie można słuchać muzyki 
poważnej bez pewnego przy­
gotowania. Z poznańską pu­
blicznością spotykam się na 
cotygodniowych koncertach 
od 12 lat. Ten dość długi o- 
kres upoważnia mnie do 
stwierdzenia, że się zmieniła 
ona w ciągu tych lat, dojrza­
ła. wykształciła smak muzycz 
ny. Widoczne w tyrn są efek­
ty akcji upowszechniających

przed25lafy
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— Prawie dwie strony tego wy 
dania zajął tekst oficjalnego ko­
munikatu na temat wvników Kon 
ferencji trzech wielkich mocarstw 
na Krymie. Rozdział VI komuni-
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Kształcenie
nawyku słuchania

muzykę symfoniczną — Kon­
certów Poznańskich i młodzie 
żowego klubu Pro Sinfonica. 
Tych form propagowania mu 
zyki zazdroszczą nam inne o- 
środki w kraju. Poznań zaw­
sze szczycił się wysoką kul­
turą muzyczną. Działały i dzia 
łaja liczne chóry. Mamy wy­
trawne grono melomanów. 
Wysoko cenię poznańską pu­
bliczność.

— Pamiętam, dyrygował Pan 
pierwszym „Koncertem Poznań­
skim” i pierwszym koncertem 
Poznańskiej Wiosny Muzycznej 
— imprezy wywołującej sprzecz 
ne opinie wśród słuchaczy. Jak 
Pan ocenia „Wiosnę”?
— W tym roku będzie to 

już X Wiosna Muzyczna. Bra 
łem udział we wszystkich i 
muszę przyznać, że nastąpił 
ogromny postęp w odbiorze 
muzyki współczesnej. Moim 
zdaniem tę muzykę należy od 
bierać na żywo, na sali, wte­
dy percepcja jest pełniejsza. 
Najlepszym dowodem właści­
wego zrozumienia przez słu­
chaczy współczesnych utwo­
rów jest zadowolenie kompo­
zytorów z reakcji widowni. 
Ostatni monograficzny kon­
cert twórczy Bairda cieszył się 
wielkim zainteresowaniem pu 
bliczności. Zadowolony kom­
pozytor przysłał list z podzię­
kowaniem dla orkiestry, po­
chlebnie też wyraża się o pu­
bliczności. W kwietniu będę 
dyrygował drugim monogra­
ficznym koncertem. Poświęco­
ny on będzie twórczości Luto­
sławskiego.

— Baird, Penderecki, Lutosław 
ski, to uznane i zaakceptowane

katu poświecono sprawie Polski. 
Mówił on o natychmiastowe) po­
trzebie powołania Tymczasowego 
Rządu Polskiego, a także wyty­
czał granice Polski na północy i 
zachodzie.

— Kolejna relacja z działań fron 
towych podkreślała dalsze sukce­
sy Armii Czerwonej — o zdoby­
ciu Piły, kiesce Niemców na Śląs­
ku i zdobyciu Budanesztu. Była 
też informacja A walkach wokół 
poznańskiej Cytadeli.

— Jedna z notatek informowała 
o wysadzeniu przez Niemców w 
powietrze mauzoleum Hindenbur 
ga koło Tannenberga.

— Spośród informacji lokalnych 
na czoło wysuwała sie notatka 
o mianowaniu dr. Feliksa Widy- 

przez słuchaczy wielkości. Inne 
współczesne kompozycje przyj­
mowane są na ogół niechętnie, 
z oporami, prawda?
— Zazwyczaj awangardowi 

kompozytorzy są nie bardzo 
entuzjastycznie przyjmowani 
przez współczesność. Wielcy 
twórcy muszą wyprzedzać 
czas, to ich obowiązek. A wy 
przedzając czas tracą kontakt 
ze słuchaczami. He wśród 
tych nowych kompozycji jest 
utworów naprawdę wartościo­
wych — pokaże przyszłość. 
Jednak dyrygentowi nie wol­
no przechodzić obojętnie obok 
nowości. Obowiązkiem dyry­
genta jest poszukiwanie f 
sprawdzanie wobec orkiestry, 
a przede wszystkim wobec pu 
bliczności. nowatorskich kom 
pozycji. Że trafiają się nie­
wypały? To cena, którą się 
płaci za poszukiwania.

— Wrócił Pan właśnie z tour­
nee do Związku Radzieckiego. 
Czy muzyka współczesna wy­
pełniła któryś i koncertów?
— Oczywiście. W czasie 4 

koncertów w Wilnie i Kow­
nie dyrygowałem koncertem 
współczesnego litewskiego 
kompozytora — Paerta. Intere­
sujące było prawykonanie kort 
certu wiolonczelowego poznań 
skiego kompozytora, F. Woź­
niaka. Jako solista wystąpił 
Roman Suchecki. Ponadto w 
programie znajdowały się u- 
twory Ravela, Debussy’ego, 
Skriabina i Prokofiewa. To 
już moja trzecia podróż do 
ZSRR.

Rozmawiała:
BARBARA 

GRZEGORZEWSKA

Wirskiego wicewojewodą poznań­
skim.

— Redakcja zaapelowała do czy 
telników o nadsyłanie własnych 
wspomnień z okresu okupacji.hi­
tlerowskiej. Przesyłane materiały 
miały być wykorzystywane w ką­
ciku pt. „Z niedawnej przeszło­
ści”.

— Dalsze informacje mówiły, m. 
in. o: nowej organizacji opieki 
społecznej, o przystąpieniu do od­
budowy polskiej kultury i sztuki 
w Poznaniu, o możliwościach pła­
cenia za towary i usługi złotymi 
polskimi i markami niemieckimi 
w przeliczeniu — 1 złoty — dwie 
marki.

— Ukazał sie pierwszy spis ist­
niejących już w Poznaniu urzędów 
i instytucji, (c)

Uroczysty koncert 
z okazji 25-lecia „Głosu Wielkopolskiego" 

Już tylko parę dni dzieli nas od wielkiego koncertu, który orga­
nizujemy wspólnie z Państwową Filharmonia dla czytelników „Gło­
su”, Interesujący program wzbudził duże zaciekawienie wśród sym­
patyków naszego pisma. Przypominamy, że w pierwszej części kon­
certu solistka bedzie Krystyna Pakulska, śpiewaczka Państwowej 
Opery im. S. Moniuszki. W jej wykonaniu usłyszymy najpiękniejsze 
walce koncertowe. Orkiestrą Państwowej Filharmonii dyrygować 
będzie Zdzisław Szostak.

Druga część koncertu wypełnia pieśni Fr. Chopina, St. Moniusz­
ki, K. Szymanowskiego, S. Wiechowicza, A. Swiesznikowa, M. Ippo- 
litow-lwanowa. Wykono je światowej sławy Chór Chłopięcy i Mę­
ski Państwowej Filharmonii w Poznaniu pod dyrekcją Stefana Stu- 
liąrosza przy akompaniamencie Benona Hardego.

'Koncert wzbudzi! zrozumiałe zainteresowanie miłośników pięk­
nej muzyki. Na życzenie czytelników ponawiamy druk kuponu kon­
kursowego, upoważniający do nabycia 2 biletów ulgowych.

UROCZYSTY KONCERT 
z okazji 25-lecia 

„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

KUPON
upoważniający do nabycia 2 biletów ze zniżką 5O’/o 

w kasie Państwowej Filharmonii w Poznaniu Aula UAM



Rzadko się zdarza, by pow­
szedni dzień przynosił tak 
dużo materiału do rozwa­

żań na tematy telewizyjne, jak to 
było w ubiegły czwartek. Przy- 
pomnijmy tylko, że tego właśnie 
dnia nadano aż trzy bardzo in­
teresujące programy. Teatr TV 
przedstawił z Wrocławia widowi­
sko Michała Bułhakowa pt. „U- 
cieczka” w reżyserii Jerzego Kra­
sowskiego i Juliusza Burskiego. 
Już to jedno przedstawienie a- 
wansowało wrocławski Teatr TV 
do poziomu teatru łódzkiego a 
nawet warszawskiego. Różnił się 
tylko spektakl wrocławski od war 
szawskich czy łódzkich może tyl­
ko tym, że wystąpili w nim mniej 
znani aktorzy, notabene grają­
cy świetnie. Robota reżyserska, 
scenografia, tempo — bez zarzu­
tu.

Drugi dobry program tego 
dnia nosił tytuł „Gdzie praczek 
sześć...” i dotyczył sprawy ogro­
mnie ważnej, ważniejszej niż 
nam się to na pierwszy rzut oka 
wydaje, a mianowicie pralek e- 
lektrycznych. Temat dlatego jest 
tak ważny, że chyba żadna z tak 
zwanych powojennych zdobyczy 
w wyposażeniu mieszkania nie 
wprowadziła tak rewolucyjnej 
zmiany na lepsze w pracy domo­
wej przeciętnej kobiety, jak wła­
śnie pralka. Myślę, że czytelni­
kom wystarczy wyobraźni, by mo­
gli sobie dośpiewać, dlaczego 
właśnie pralka, a nie dajmy na 
to lodówka, odkurzacz, tranzysto­
rowe radio, a nawet telewizor, 
najbardziej zrewolucjonizowała 
gospodarstwo domowe. Świadczy 
zresztą o tym także fakt, źe na 
cztery gospodarstwa domowe aż 
trzy posiadają’ pralkę. To o czymś 
świadczy. Tymczasem nasz prze­
mysł postępuje tak, jakby o tym 
nie wiedział. Co prawda od daw 
na już minęły czasy — trzeba 
przypomnieć, że i takie Były — 
kiedy pralkę kupowało się albo 
na talon, albo po bardzo dobrej 
znajomości. Ale - z drugiej stro­
ny — godzi się także zauważyć, iż 
jakość i typ tamtych talonowych 
pralek właściwie niczym się nie 
różniły od produkowanych dzisiaj 
przez nasz przemysł. Ludziom już 
nie wystarczają pralki wirówko­
we z „wałkową” i ciągle się psu- 
jącą wyżymaczką, kiedy na ca­
łym świecie od dawna już pro­
dukuje się pralki znacznie nowo­
cześniejsze, sprawniejsze i bar-

PWN wydało w języka angiel­
skim książkę Oskara Langego pt. 
„Teoria reprodukcji i akumula­
cji”. Książka ta ukazała się w Pol 
sce w roku 1961, a powstała w wy­
niku wykładów wygłoszonych na 
Wydziale Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego.

W edycji angielskiej, na skutek 
uchybienia redakcji PWN — tekst 
na obwolucie i „skrzydełku” może 
nasuwać niczym nie uzasadnione

Wyjaśnienie PWN
przypuszczenia, że całość pracy 

autorów. Wjest dziełem dwóch
rzeczywistości — jak zaznaczył au 
tor w przedmowie — mgr A. Ba- 
nasiński wykłady te systematycz­
nie notował, a następnie pomógł 
w stylistycznym przygotowaniu 
tekstu do druku.

W najbliższym czasie ukażą się 
dalsze wydania dzieł Oskara Lan­
gego w obcych językach w edycji 
Państwowego Wydawnictwa Nau­
kowego. 

EH

Poznański „Polpress" donosi
Dokończenie ze str. 3

dziennie świeże kartki naszego „Biulety­
nu”. Była to wówczas niezwykle cenna 
inicjatywa. „Głos Wielkopolski” był bo­
wiem dosłownie rozchwytywany. Ludzie 
tak łaknęli informacji, iż kilkutysięczny 
jego nakład rozchodził się natychmiast. 
Pamiętam, kiedy 16 lutego wyszedł pierw 
szy numer „Głosu”, sam z trudem do­
pchałem się do sprzedawcy. Dlatego też 
przed gablotami „Polpressu” gromadzili 
się liczni mieszkańcy, chcąc z kartek 
„Biuletynu” dowiedzieć się o sytuacji 
wojennej i o aktualnych sprawach po­
znańskich.

Zajęć było dużo, a były one tym bar­
dziej czasochłonne, że wszędzie trzeba 
było docierać pieszo, a do ówczesnego 
„centrum” Poznania — to znaczy na Fo­
cha i Matejki — drogą okrężną.

W ciągu kilku dni Stanisławski zdołał 
tak dalece zorganizować Oddział, iż w 
dniu 18 lutego, a zatem w dwa dni po 
ukazaniu się pierwszego numeru „Głosu 
Wielkopolskiego”, przygotował pierwszą 
kartkę „Biuletynu Polpressu”. Były w 
nim przede wszystkim wiadomości z na-

słuchu zdobyte za pomocą bateryjnego 
aparatu radiowego oraz własne informa­
cje o walkach pod Cytadelą, po które 
Andrzej udał się na pierwszą linię fron­
tu. Następne „Biuletyny” zawierały ob­
szerniejsze depesze z frontu, notatki o 
pierwszych transportach marchwi, ziem­
niaków i mąki, jakie nadeszły do Pozna­
nia, oraz mocno spóźnione informacje o 
powstałych urzędach władz miejskich i 
wojewódzkich, Milicji, Miejskiego Komi­
tetu Polskiej Partii Robotniczej... Tak 
upływały dni, a zanim 23 lutego 1945 
roku nadano radosną wiadomość o upad­
ku poznańskiej Cytadeli, ówcześni pra­
cownicy „Polpressu” musieli kilka razy 
opuszczać redakcję i chronić się w piw­
nicy. Kule i odłamki granatów z Cyta­
deli świstały bowiem po murach w ulicy 
Gwarnej.

Wiadomości redakcyjnych było coraz 
więcej, a tymczasem wydawany przez 
nas „Biuletyn” uległ likwidacji, gdyż w 
drugiej połowie marca nasza centrala 
w Łodzi zaczęła dostarczać do Poznania 
swój obszerny „Krajowy Biuletyn Infor­
macyjny”. Co prawda, przychodził on 
częstokroć z opóźnieniem był jednak 
zawsze chętnie widziany przez kolegów 
z redakcji „Głosu Wielkopolskiego”. Te­
raz wysyłaliśmy nasze informacje (te 
ważniejsze) zdobyte w Poznaniu i woje­
wództwie do centrali drogą telefoniczną, 
a pozostałe — pocztą. Dopiero 15 sierpnia 
zainstalowano nam jeden aparat daleko­
pisowy nadawczo-odbiorczy.
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Po załatwieniu najpilniejszych spraw 
organizacyjnych zabrałem się również 
i ja do roboty dziennikarskiej. Dla ułat­
wienia pracy „uzbrojeni” byliśmy w opa­
ski biało-czerwone z wyszytym napisem 
„Polpress” oraz w dwujęzyczną legityma­
cję. Ze względu na dużą płynność kadr 
legitymacje nasze miały tylko czternasto 
dniową ważność, po czym wystawiało się 
nowe, a w późniejszym czasie przedłuża­

no stare.

W dniu 8 maja Oddział nasz odniósł 
pamiętny sukces. Na całą Polskę poszła 
wtedy z Poznania pierwsza wiadomość o 
kapitulacji hitlerowskiej ąrmii. Wiador 
mość ta wyłapana została przez nasłuch 
radiowy z Berlina. Andrzej Stanisławski 
z chwilą otrzymania wiadomości, nie cze­
kając na połączenie telefoniczne z War­
szawą, pojechał do radzieckiej Komen­
dantury na ulicę Kossaka, skąd za zgodą 
pułkownika Mikołaja Smirnowa specjal­
nymi łączami przekablował tę informa­
cje do centrali w Łodzi. Z „telefonu” 
tego zresztą korzystał Andrzej dość czę­
sto. Za takie tempo informacji Oddział 
nasz został specjalnie wyróżniony na 
ogólnopolskiej naradzie „polpressow- 
ców”, a pamiętano to długie lata!

EDMUND OLACHOWSKI

dziej estetyczne tzw. bębnowe. 
Nic dziwnego, że popyt na te o- 
kazy muzealne (tak to chyba trze 
ba nazwać) ciągle spada. Bo 
przecież w grę wchodzi nie tylko 
to, że prawie wszyscy, którzy po­
trzebują pralki, już ją mają, ale 
także to, że niektórzy chętnie by 
swoja, może jeszcze piorącą ma­
szynę, zastąpili nową, jednak lep 
szą i nowocześniejszą.

W programie wystąpili ludzie 
odpowiedzialni za produkcję pra 
lek elektrycznych i mówili rzeczy 
żenujące: że się nie mogą z kimś 
tam dogadać, że im brak silni-

TELEWIZJA

Udany
czwartek

ków, termoregulatorów, regula­
torów poziomu wody, jakichś in­
nych urządzeń sterowniczych i 
czegoś tam jeszcze. I że gdyby 
nie te wszystkie braki, pralka by- . podpisany.
laby już gotowa. Tymczasem nas Powracojqc z tej zupełnie 

bistej dygresji do „Godzinyto wszystko mało obchodzi. O- 
czywiście, nie jest to zarzut pod 
adresem autorów programu. 
Przeciwnie, oni zrobili wszystko, 
by pokazać przyczyny stanu rze­
czy i chyba im się to udało. Po­
kazali nieudolność tej gałęzi prze 
mysłu. Dowiedli także, iż produk­
cją pralek powinny się zająć naj 
wyższe czynniki, kto wie czy nie 
nawet ponadministerialne, bo 
przecież sprawa nie leży w kom­
petencji jednego ministerstwa. 
Na pozór i tylko dla człowieka 
pozbawionego wyobraźni może 
się to wydawać sprawą mało waż 
nq. Kto wie, czy to nie jest w 
pewnym stopniu sprawa ważniej­
sza niż produkcja motocykli czy 
samochodów, w której zdecydo­
waliśmy się na zakup licencji. Je­

Meldunkowa „bariera"
nieskuteczna?

Mimo ograniczeń meldun­
kowych i ciągłego spad 
ku urodzeń, tempo przy 

rostu liczby ludności jest w 
Poznaniu większe niż w woje­
wództwie. Jeśli bowiem w 
ubiegłej 5-latce ludność Po­
znania wzrosła o 24 000 osób 
a w województwie o 109 000, 
to w bieżącej (dane za 4 lata), 
Poznań już osiągnął przyrost 
rzędu 24 000 mieszkańców pod 
czas gdy województwo — tyl­
ko 63 000, a więc zaledwie nie 
co więcej niż połowę przyro­
stu ubiegłej 5-latki.

Duże miasta wciąż są magne 
sem przyciągającym ludność. 
W jednym tylko 1968 roku na 
teren województwa poznań­
skiego przybyło z innych oko­
lic 58100 osób. Jednak było 
w tym samym czasie 60.300, a 

żeli wprowadzenie do produkcji 
nowoczesnej pralki bębnowej 
będzie się posuwało w tempie 
dotychczasowym, doczekamy się 
za pięć lat pralki... przestarzałej.

Trzecim wreszcie programem 
czwartku była nowo wprowadzo­
na pozycja pt. „Godzina szcze­
rości”, coś w rodzaju bardzo kie­
dyś popularnych cyklów „Wszy­
scy jesteśmy sędziami” i „Bez a- 
pelacji”, chociaż chyba to me to 
samo. Pisze: chyba, gdyż na ra­
zie, dopóki nie zobaczymy zapo­
wiadanego na ten tydzień dru­
giego aktu tego programu, trud­
no oceniać, jaką formę przybie- 
rze „Godzina szczerości”. Ale i tu 
wystąpił Michał Szulczewski prze 
wodmczący, wystąpili reporterzy 
przedstawiający dwie strony tego 
samego medalu (Jerzy Ambrozie 
wicz i Janusz Rolicki) oraz świad­
kowie i wreszcie sam bohater b. 
dyrektor techniczny małej fabry­
ki gwoździ w Jędrzejowie, mieś­
cie powiatowym Kielecczyzny, któ 
re wielu Wielkopolan zna, gdyż 
w ten właśnie rejon zostali w cza 
sie 11 wojny światowej wysiedleni 
przez hitlerowców i tam przeżyli 
wojnę. Nie wspominałbym o tym 
nieważnym dla samego progra­
mu epizodzie, gdyby nie fakt, że 
właśnie w tych dniach mija 25 lat 
od czasu, kiedy stamtąd i skąd­
inąd — Wielkopolanie zaczęli ma 
sowo powracać do wyzwolonej 
ziemi rodzinnej. Wśród tych po­
wracających znalazł się też w
Poznaniu 13 lutego 1945 
zmęczony ale szczęśliwy 

roku 
niżej

oso- 
szcze

rości”, wypada zauważyć, że au­
torzy wybrali przykład dość dra­
styczny, może nie typowy lecz i 
nie odosobniony, a już na pew­
no niełatwy. Zarówno jeżeli cho­
dzi o inżyniera Sobczaka — czło­
wieka trudnego we współżyciu 
jak i o grupę ludzi, z którymi 
mu przyszło współpracować, lu­
dzi nie stroniących także od wód­
ki, pitej dość tęgo nawet w cza­
sie pracy i mających, delikatnie 
mówiąc, nie zawsze rację w 
swoich wywodach. Słowem kon­
flikt między jednostką a jakąś 
grupą, bo przecież nie całym za­
kładem. Myślę, że do „Godziny 
szczerości” jeszcze wrócimy.

MARIAN FLEJSIEROWICZ 

więc o 2200 osób więcej. Na­
tomiast do Poznania przybyło 
w tym samym okresie 5200 
osób a ubyło tylko 2400. Po­
zostali (2800 osób) pozostało w 
mieście na stałe.

Można się domyślać, iż zja 
wisko to powtarza się co roku. 
Przybysze potęgują popyt na 
mieszkania, komunikację i róż 
nego typu usługi, stwarzając 
dodatkowe problemy dla mia­
sta.

Jak z tego wynika, ograni­
czenia meldunkowe nie stano 
wią skutecznej bariery dla 
przypływu ludzi z zewnątrz. 
Zresztą nigfly takimi być nie 
mogą. Trudno przecież wyma­
gać od stałych mieszkańców 
miasta, aby np. żenili się tyl­
ko między sobą i nie ściągali 
tu swych rodzin, (pch)

25 rocznica wyzwolenia Ziem Zachodnich

W NY
Korespondencja własna

dy słyszymy słowo „Ny­
sa”, kojarzy się ono z 
granicą pokoju, za 

którą rozwija się zaprzyjaźnio 
ne z nami państwo niemiec­
kie — NRD.

Gdy widzimy zgrabne furgo 
netki z umieszczonym na ma­
sce napisem „Nysa”, kojarzy 
my to słowo z rzeką, która 
granicę pokoju wytycza i o 
którą walczył żołnierz II Ar­
mii WP.

Kiedy mieliśmy jechać do 
miasta Nysy, przypomnieliśmy 
sobie i granicę pokoju i rzekę 
i furgonetki, a ponadto coś z 
prastarej historii ziemi ślą­
skiej, w której Nysa kojarzy 
się z polskością tych ziem.

No i oczywiście pamiętali­
śmy o naturalnym pięknie te 
go miasta położonego w doli­
nie Nysy Kłodzkiej, w bezpo­
średnim sąsiedztwie przedgó­
rza sudeckiego, u wrót krai­
ny. która zyskała miano tu­
rystycznego raju.

Teraz jest zima, więc wiele 
turystyczno-kraj obrazowych u- 
roków zakrywa szarzejący już 
i topniejący śnieg. A ponad­
to gospodarze zaaferowani 
przyjazdem dziennikarzy z ca 
łej Polski, ustalili program, w 
którym krajobraz nie był prze 
widziany.

Przygotowująca się do rocznicy 
wyzwolenia Nysa żyje dniem dzi 
siejszym. Pewno, pokazuje się z 
niejaką dumą przepiękną katedrę 
św. Jakuba, której późnogotyckie 
wnętrze nie ma wielu sobie rów­
nych. Pokazuje się zespół gma­
chów pojezuickich, gdzie mieści­
ło się słynne Carolinum, do któ­
rego uczęszczał, obok licznych in 
nych Polaków, Michał Korybut 
Wiśniowiecki. Pokazuje się wie­
żę bramy Wrocławskiej, Rynek 
Solny i inne zabytki... Ale nade 
wszystko pokazuje się gościom 
dzień dzisiejszy... .

Nietrudno to zrozumieć jeśli 
się zważy, że zabytki, często 
świadczące o polskości miasta i 
często już po wojnie ze zniszczeń 
odbudowane — mimo wszystko to 
spuścizna, a wszystko inne to 
dzieło własnych rąk, owoc dwu­
dziestu pięciu lat gospodarności i 
troski mieszkańców Nysy.

Wyzwolone w marcu 1945 roku 
miasto zaczęło wracać do życia 
dopiero w czerwcu. Wtedy to 
przybyły tu pierwsze transporty 
ludzi z Wołynia, Górnego Śląska, 
i Podkarpacia. Od tego czasu moż 
na mówić o życiu w mieście, któ 
re straszyło niesamowitymi znisz 
czeniami wojennymi.

Nowa Nysa to już nie za­
bytki, ale Fabryka Samocho­
dów Dostawczych, czyli tych 
właśnie popularnych „nysek”. 
To Zakłady Urządzeń Przemy 
słowych znane w kraju i na 
świecie, jako producent kom­
pletnych urządzeń przemysło­
wych, a szczególnie cukrowni, 
pracujących dzisiaj w ZSRR, 
w Grecji, Czechosłowacji, Ma 
roku, a także aparatury che­
micznej zdającej dzisiaj chlub 

nie egzamin w płockiej Petro 
chemii. Nowa Nysa to setki 
nowych domów, z których wie 
le to już domy nie takie no­
we, jako że tutaj zaczęto bu­
dować domy mieszkalne wcze­
śniej niż gdziekolwiek indziej 
na Ziemiach Zachodnich. No­
wa Nysa to też sławne w kra 
ju Cukry Nyskie, Zakłady 
Energetyczne i wiele innych 
instytucji, szkół, placówek, 
świadczących o tym, że nie 
marnowano czasu i trudu.

A kiedy już się ma dobrze 
zorganizowane życie normal­
nie prosperującego miasta, kie 
dy się oddycha ustabilizowa­
nym rytmem — przychodzi 
pora na rozrywkę.

Polityka kulturalna, a. ści­
ślej mówiąc, troska o zapew­
nienie mieszkańcom rozryw­
ki, była tu i jest przedmio­
tem szczególnej wagi.

Miasto powstało z niczego — rę­
kami ludzi, którzy ściągali doń 
z całej Polski, a nawet z całego 
świata. Istniejące zakłady prze- 
naysłowe rozwijały się systematy­
cznie, z małych warsztatów rosły 
razem z miastem i nie są tak, 
jak Nowa Huta, Kędzierzyn, czy 
Płock gigantami budowanymi od 
podstaw przez zupełnie nowe ka­
dry techników i robotników. W 
Nysie wszystko to przebiegało ina 
czej; trochę dawnej Polski „B”, 
trochę wsi z biednych powiatów 
Polski południowej, pewien pro­
cent ludności miejscowej, trochę 
inteligencji technicznej z całej 
Polski. Wszystko to należało zin­
tegrować i, co tu ukrywać, wszy­
stkim pod względem rozrywki, 
dogodzić.

Wiadomo, najprościej było­
by wychodzić naprzeciw zapo­
trzebowaniom i gustom różne­
go typu konsumentów kultury 
przy pomocy powołanych do 
tego instytucji: kino, teatr, wy 
dział kultury, dom kultury, 
TWP. Referacik, raz western, 
raz Kordian, innym razem ko­
media muzyczna. Ale jak wszy 
stkim wiadomo, nie ma na to 
ani sił ani środków. Zapotrze­
bowanie jest większe niż insty 
tucjonalna podaż, a poza tym...

W mieście, które jest kole 
bką narodzin, życiowych ka­
rier, w mieście, które dźwignę 
ło się własnoręcznie z ruin i

Preparat „SŻK" 
reguluje liczbę i płeć 
potomstwa u zwierząt

Radziecki biolog prof. Michał Zdanowski stworzył prepa­
rat, który pozwala zwiększyć liczbę potomstwa u zwie­
rząt. Wykorzystując eksperymentalnie ten preparat, ra- 

dziecki weterynarz Wiktor Szułow odkrył inną jego właści­
wość — można nim regulować płeć potomstwa zwierząt. Na 
czym polega to doniosłe, w biologii odkrycie?

W chemicznym składzie krwi przyszłego potomstwa zacho­
dzą różne złożone procesy. Wzrasta w szczególności aktyw­
ność działania i ilość hormonów gonadotropowych, nazywa­
nych tak dlatego, ponieważ działają one na gonady — czyli 
gruczoły płciowe. Mechanizm tego procesu śledził wspólnie 
z innymi radzieckimi uczonymi prof. Michał Zdanowski — 
członek Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych im. 
Lenina. W jednym ze swoich eksperymentów zastosował su­
rowice z krwi ciężarnej kobyły i nazwał ten preparat skró­
towo „SŻK”. Kropelkę tej cieczy wstrzyknął kurczakowi, 
który dopiero co wykluł się z jajka. Ptak zaczął bardzo szyb­
ko rosnąć, po 10 dniach pojawił się u niego grzebień, a po 20 
dniach zaczął piać. Eksperyment pokazał, że hormony gona­
dotropowe jednego gatunku zwierząt mogą wzbudzać wy­
dzielanie wewnętrzne gruczołów u przedstawiciela drugiego 
gatunku zwierząt, przy czym oddziaływanie to idzie bardzo 
daleko. Wydawać się to może dziwne — co kobyła i kurczak 
mają ze sobą wspólnego?

Ale prawdziwe zdziwienie przyszło później. Kiedy preparat 
ten wstrzyknięto białym myszkom przed ich zapłodnieniem, 
miot osiągnął niebywałą liczebność. Oszałamiające wręcz re­
zultaty otrzymano w wyniku eksperymentu na morskich 
świnkach. Zdanowski pojechał wtedy na Południowy Ka­
zachstan, aby wypróbować swój preparat na karakułowych 
owcach, które nie mają nigdy licznego potomstwa. Temu, co 
zaszło w czasie eksperymentu nikt nie dawał wiary. Owce 
dosłownie zmieniły się: w jednym miocie były 3 i 4 jagnięta, 
a nawet rodziło się i po 7 jagniąt.

Eksperymenty te udowodniły, że uzupełniające dozy hor­
monów gonadotropowych wstrzyknięte sztucznie do organiz­
mu zwierzęcia powodują dojrzewanie wielu komórek jajo­
wych w płciowych organach samicy. Stworzenie preparatu 
„SŻK” i jego zastosowanie w hodowli zwierząt stało się jed­
nym z większych osiągnięć biologii. (PAP)

Auto-hipnoza przy pomocy komputera
Dr J. H. Clark, psycholog na 

Uniwersytecie w Manches­
ter jest twórcą specjalnego 

kwestionariusza, przy pomocy któ 
rego zaprogramowany komputer 
ma zadanie hipnotyzować.

Praktycznie taka innowacja mo 
te być użyteczna szczególnie W

zgliszcz, 
trwać w

nie można długo 
roli „konsumenta”.

Trzeba tworzyć, aktywnie u- 
czestniczyć w życiu społecz­
nym, politycznym i kultural­
nym. A to spadło na barki, al 
bo dokładniej precyzując, sta­
ło się domeną technicznej inte 
ligencji Nysy.

To oni, chociaż jak wynikało z 
niedostatecznymrozmów,

wciąż stopniu, przodują w inicja­
tywach, z których rodzą się służą 
ce wszystkim, konkretne przedsię 
wzięcia. To oni w głównej mierze 
przyczynili się do powstania jedy­
nego w Polsce bardzo ciekawego 
Ośrodka Filmowo-Fotograficznego, 
w którym obok działalności ama­
torów filmowców i fotografików 
zapoczątkowano produkcję filmów 
dydaktyczno-technicznych luh 
wręcz naukowych, przydatnych w 
pracach badawczych Fabryki Sa­
mochodów czy ZUP.

To oni poświęcają wolny czas na 
konstrukcję stołów montażowych 
i urządzeń laboratoryjnych, z któ 
rych korzysta duża grupa młodzie 
ży szkolnej i robotniczej. To oni 
zajmują się pracą programową w 
zakładowych domach kultury udo 
stępnionych wszystkim mieszkań­
com Nysy.

Oczywiście nie przynosiłaby 
ta praca takich owoców gdyby 
nie pomoc władz miejskich i 
partyjnych, gdyby nie wspania 
li etatowi już działacze — u- 
rzędnicy kierujący placówka­
mi kulturalnymi. Ale właśnie 
tu jak mało gdzie owocuje 
owa wytworzona przez ćwierć 
wiecze spoistość „obywateli 
Nysy”, ów lokalny patriotyzm, 
który nie jest tak lokalny je­
śli się zważy, że wielu z tych 
działaczy jest znanych i cenio­
nych na terenie całejt Opól-, 
szczyzny a nawet Polski.

Kulturotwórcza ro’a inteli-
takgencji technicznej

brzmiał oficjalny tytuł naszego 
spotkania z aktywem kultural 
nym Nysy — znalazła tutaj 
swój praktyczny sens i wyraz, 
a także godne naśladowania 
wzory. Słowo „Nysa” staje się 
symbolem jeszcze jednej, bar­
dzo dobrej i ważnej sprawy.
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

dentystyce i położnictwie. Pa­
cjent przyciska odpowiedni guzik 
i komputer zadaje mu pytania, 
na które pacjent odpowiada. Czyn 
ność te powtarza sie wielokrot­
nie aż do momentu uśpienia pa­
cjenta. W tym czasie lekarze przy 
gotowują odpowiedni zestaw in- 
str umentów.' (PAP)
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List otwarty prezesa Bojery
Potrzebna opieka dq&-let- 
niego dziecka, godz. 8—14. 
Winogrady, ul. Słowiań­
ska blok 6 (wprost ul. Wój

Polskiego Związku Łuczniczego Międzynarodowo 
mistrzostwa Polski

towska) m. 83. 19153?

W związku z licznymi artykułami, które ukazały sie ostatnio 
w prasie, dotyczącymi problemu udziału inwalidów w zawodach 
łuczniczych oraz sprawy skreślenia z kadry narodowej i olimpij 
skie.i dwóch zawodników Tomasza Leżańskiego (Łączność War­
szawa) i Wojciecha Szymańczyka (Surma Poznań), prezes PZŁucz. 
mgr Wojciech Kamiński zwrócił sie do redakcji sportowej PAP 
z prośba o opublikowanie listu otwartego do sympatyków i kibi­
ców łucznictwa oraz zawodników j działaczy tej
treść listu:

— Z uwagi na dyskutowany na 
łamach prasy problem startu in­
walidów w imprezach łuczniczych, 
jestem zobowiązany do udzielenia 
istotnych wyjaśnień opinii pub­
licznej.

ciu problemu, 
krzywdzi pewne

dyscypliny. Oto

bezwarunkowo
.. ------ -------- _ grupy zawodni­

ków. w tym obu wspomnianych 
łuczników, którzy swym silnym 
charakterem

Opiekunka do- 2,5-letniego 
chłopca potrzebna. Dę­
biec, Szczepana 5 m. 48. 
Zgłoszenia po 16. 19824g

Po raz pierwszy w Poznaniu od 
będą się międzynarodowe bojero­
we mistrzostwa Polski. Zawody 
rozpoczną się 1 marca na Jeziorze 
Kierskim. W obsadzie międzynaro 
dowej rozgrywane ł^ędą biegi se­
niorów, natomiast w konkurencji 
krajowej przewidziane są wyścigi

Fryzjerka potrzebna, po­
sada stała. Wroniecka 10. 

19752g

juniorów, młodzików kobiet.

Potrzebny pracownik na 
małe gospodarstwo rolne. 
Afamczewski. Buk, tele­
fon 268. 18996g

W imieniu Zarzadu Polskiego 
Związku Łuczniczego przyznaię, 
że forma powiadomienia klubów 
o wyłączeniu zawodników Toma­
sza Leżańskiego i Wojciecha Szy 
mańczyka z kadry narodowej i 
olimpijskiej była wysoce niewła­
ściwa, a ponieważ jednocześnie 
krzywdziła moralnie w/w zawód 
ników, wzorowych i sumiennych 
sportowców — publicznie ich prze 
oraszam.

Decyzja zarzadu P. Z. Łucz. zo 
stała podjęta w oparciu o miedzy 
narodowy regulamin i odpowiedź 
Komitetu Wykonawczego FITA 
oraz stwierdzone wypadki niedo­
puszczenia inwalidów do mi­
strzostw świata, aczkolwiek wyda 
ie się słuszna w cołościowym uję

pracy osiągnęli 
ty.

Z uwagi na

dużym nakładem 
wysokie rezulta-

niewykorzystanie

IV Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej 
Ciężkie dni przeżywali organi­

zatorzy. Naprzemian padające de­
szcze i śniegi, szalejący wicher i
zamiecie 
wcześniej

krzyżowały wszelkie 
opracowane harmo-

nogramy. Wykonana robota nie­
jednokrotnie szła na marne i 
zmuszała 0o zdwojonego wysiłku. 
Mieszkańcy Szklarskiej Poręby 1 
Kotliny Jeleniogórskiej zdali jed 
nak egzamin. W przeddzień ot­
warcia zawodów, 16 bm. wszyst­
kie obiekty były gotowe na przy 
jęcie zawodników. Na konferen­
cji prasowej przewodniczący Prezy 
dium MRN w Szklarskiej Porębie 
— Tadeusz Wołczyk — mógł z du 
żą satysfakcją stwierdzić, iż 
„wzrastające przeciwności wyz­
walały dodatkowe zapasy społecz 
nej Inicjatywy, cementowały 
mieszkańców, którzy na przekór
uciążliwej aurze pragnęli 
lepiej przyjąć młodzież 
Polski, która przyjedzie

jak naj 
z całej 
do nas

szlachetnie współzawodniczyć w 
dniach obchodów 25-lecia powro­
tu Ziem Zachodnich do Macie­
rzy”.

Zdaniem przewodniczącego Szkol 
nego Związku Sportowego — 
Wiesława Adamskiego, który 
wziął udział w konferencji praso 
wej, Igrzyska są przygotowane 
wzorowo, organizatorzy zadbali o 
wszystko, poczynając od błyska­
wicznej budowy obiektów, a na 
zakwaterowaniu kończąc. Świet­
nie funkcjonuje informacja i łącz
ność radio - telefoniczna od-
dalonymi miejscami startów. Im- 
nreza skupiająca ponad 2 tysiące 
uczestników przekraczała możli­
wości powiatu jeleniogórskiego, 
a’e tutejsi działacze i mieszkań­
cy uporali sie ze wszystkimi kło 
antami i zasłużyli na największe 
"ochwały. (PAP)

przez Zarzad P. Z. Łucz. wszy­
stkich możliwości wywalczenia 
„praw międzynarodowych” dla 
inwalidów, w imię dobrze poję­
tych zasad rehabilitacji oraz wy­
chowania w soorcie. no konsulta 
cii 7. naukowcami i lekarzami — 
podjete zosta-ia nastenuiace kroki:

a) w najbliższym czasie człon­
kowie Zarządu PZŁucz. przepro­
wadzą rozmowy z zainteresowa­
nymi zawodnikami w ich macie­
rzystych sekcjach łuczniczych,

b) poczyniono odpowiednie sta­
rania wśród znanych naukowców 
i lekarzy w celu wydania orze­
czeń co do stanu zdrowia 1 czyn­
ności biomechanicznych wspomnia 
nych zawodników. Pozwoli to na 
stwierdzenie ich możliwości wy­
czynowego uprawiania łucznictwa 
oraz da PZŁucz. materiał do wy­
stąpienia z tą sprawą na forum 
międzynarodowym,

c) w interesie sportu łucznicze­
go w imieniu Prezydium zawie­
szam uchwałę PZŁucz. z dnia 3 
lipca 1969 r. w części dotyczącej 
wyłączenia Leżańskiego i Szymań­
czyka z centralnego szkolenia (ka­
dra olimpijska). Do czasu wydania 
orzeczeń przez odpowiednie insty­
tuty naukowe i lekarskie w/w za­
wodnicy będą otoczeni opieką ma 
cierzystych sekcji przewodnich, 
aby nadal się przygotowywali do 
ewentualnego startu w olimpia­
dzie,

d) po otrzymaniu orzeczeń nau- 
kowo-lekarskich i dodatkowych 
wyjaśnień z komisji regulamino­
wej FITA, Zarząd Polskiego Związ 
ku Łuczniczego zrewiduje zajmo­
wane dotychczas stanowisko w 
sprawie zaliczenia zawodników 
Leżańskiego i Szymańczyka do 
kadry narodowej oraz ich dalsze­
go udziału w przygotowaniach o- 
limpijskich. Nadmieniam, że jeże 
li okaże się to konieczne, Zarząd 
PZŁucz. wniesie sprawę startu in­
walidów w imprezach mistrzow­
skich pod obrady Kongresu FITA.

e) oświadczam, że każdy zawod­
nik zrzeszony w PZŁucz. (w tym 
również inwalidzi) o ile spełni pod 
stawowe regulaminowe przepisy 
strzelań np. czas strzelania czy 
klasa oraz nie będzie przeciwwska 
zań komisji lekarskiej, ma prawo 
startu w krajowych Imprezach 
łuczniczych z mistrzostwami Pol­
ski włącznie.

W imieniu Zarządu PZŁucz. zo­
bowiązuję się do poinformowania 
wkrótce sympatyków naszego 
sportu o wynikach dalszych pod­
jętych kroków, które wprawdzie 
wydają się być spóźnione, ale są 
konieczne dla ostatecznego wyjaś 
nienia sprawy oraz dobra polskie 
go łucznictwa. (PAP)

Spodziewany jest udział bojerow- 
ców Austrii, Holandii i NRD. Za­
łóg polskich seniorów będzie oko­
ło 60, juniorów 50, młodzików 20 i 
kobiecych 10, a więc obsada jest 
rekordowa. Mistrzostwa rozgrywa 
ne będą w dwóch klasach „Mono­
typ 15” i popularnej DN. (d)

Turniej reprezentacji 
czterech miast

Trzydniowy turniej w hokeju na
lodzie, reprezentacji czterech 
miast, o puchar wędrowny, dla 
uczczenia XXV-lecia Wyzwolenia, 
odbędzie się w dniach od 20 do 22 
bm. na lodowisku „Bogdanka”.

Uczestniczyć będą następujące 
reprezentacje miast: Toruń, Szcze 
cin, Września i Poznań.

W pierwszym dniu o godz. 17 
zainaugurują rozgrywki zespoły 
Torunia i Poznania. Uroczyste o- 
twarcie nastąpi o godz. 19, a o 
godz. 19.30 odbędzie się spotkanie
Szczecin — Września.

W sobotę zmierzą się: 
Września z Poznaniem,

o godz. 17 
a o godz.

19.30 Toruń ze Szczecinem, w nie­
dzielę o godz. 9 Poznań ze Szcze­
cinem i o godz. 11.30 Toruń z Wrze 
śnią. (x)

'dalekopisem
MISTRZOSTWA SZACHOWE 

POLSKI
Po ośmiu rundach prowadzenie 

objął Kostro 6 pkt., przed Szmid­
tem i Adamskim po 5,5 okt. Doda.
Witkowski. Pytel 
mają po 4,5 pkt.

Brochowski

ZE ŚWIATA
Piłkarska reprezentacja Rumu­

nii, przygotowująca się do startu 
w finałach mistrzostw świata, 
przegrała w niedzielę w Rio de
Janeiro z 
Flamengo

Hokeiści

mcmi

5

'i

Dnia 16 lutego 1970 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
ukochana żona, matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 62

LUDOMIRA GRAUSZ
z domu THOMAS

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. II. 1970 r. o go­
dzinie 11.10 z kaplicv cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążeni
mąż. córka, syn. synowa, zięć i wnuki

Poznań, ul. Robocza 46 m. 19896?

Dnia 14 lutego 1970 r„ przeżywszy lat 74, ode­
szła od nas na zawsze moja ukochana siostra, 
teściowa i babcia

ALEKSANDRA ZUK
z domu KASIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Grunwaldzka 20a 
i Mateiki 39. 19819?

| Dnia 15 lutego 1970 r. odszedł od nas nagle. 
1 mój najdroższy mąż i nasz ukochany ojciec, 
9 teść i dziadek, przeżywszy lat 61

EDWARD MORAWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
godz. 13.05 na cmentarzu janikowskim.
W głębokim smutku pogrążeni

żona, syn. synowa 5 wnuczka
Poznań. Dominikańska 7 m. 13a 19823?

brazylijskim zespołem 
1:4 (1:2).

miejsce w turnieju
Kanady zajęli pierwsze

memoriał
Kennedy’ego w Lakę Placid, zwy 
clężając Szwajcarię 4:0 i USA 5:2. 
Drugie miejsce zajęła Szwajcaria 
po zwycięstwie nad USA — 7:4. 
Kanada reprezentowana była w 
turnieju przez zespół stanu Onta­
rio.

Podczas halowych, lekkoatletycz 
nych mistrzostw Rumunii w Buka 
reszcie 19-letnia Cornelia Popescu 
uzyskpła w skoku wzwyż dobry 
rezultat 1,81. Była ona bliska po 
konania także wysokości 1,87 i po 
bicia nieoficjalnego halowego re­
kordu świata swej rodaczki Jolan 
dy Ba las. Popescu skacze stylem

Fosbury Flop”. (t)

Dnia 14 lutego 1970 r. zmarł śp.

KAZIMIERZ MICHALSKI 
członek Cechu Rzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 lutego 

1970 r. o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Cechu Rzemiosł Budowlanych 
w Poznaniu

Kil 65

Dnia 13 lutego 1970 r. zmarł śmiercią tragiczną 
długoletni i zasłużony pracownik

STEFAN JARECKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego 1 wzoro­

wego pracownika oraz dobrego kolegę.
Wyrazy szczerego żalu oraz głębokiego współ­

czucia Rodzinie Zmarłego składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

Samorząd Robotniczy i współpracownicy 
WP PKS Oddział II w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 lutego 
br. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczv-

K1164

+ Dnia 16 lutego 1970 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, ooatrzonv Sakramen­

tami św.. ukochany mąż. ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 81

JAN KULECZKA

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu 
„Zgoda” w Poznaniu ul. Woźna 10. 

zawiadamia z żalem o śmierci

KAZIMIERZA MICHALSKIEGO
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­

nego członka Spółdzielni oraz serdecznego ko-

Pogrzeb odhedzie się w środę, dnia 18 bm 
o godz. 10.25 7 kaplicy cmentarnej na Junikowie

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ 
czucia składała' , .Rada. Zarzad i oracown 

____  19842g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o "odz. 10.30 z kanlicy cmentarnej na Górczynie ,

W głębokim smutku pogrążone 
żona i rodzina

PnznrA nz^rżyńsHego 338 m. 2 19864? j
KSESSWSMMaMSHOTlHMSiMaBMMCSIMHSMHnEMBPZSSR;'

tDnia 15 iute?o 1970 r. zmarł. opatrzony Sa­
kramentami św. mój ukochany mąż. naj- i

droższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 6? I

JAN KAZMIERCZAK
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 18 hm. ; 

o -godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na So’aczu ■
W głębokim smutku pogrążoną 

żona z dziećmi i rodzina
J9P440 I

Poszukuję pracy w cha­
rakterze wyoblarza. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19007?.

Potrzebna dochodząca o- 
piekunka do dwójki dzie­
ci. Nad Potokiem 35 m. 6.
godz. 18. 19074?

^.□s,
POZNAŃ, Grunwaldzka 19

NAWILŻACZE

IZBA RZEMIEŚLNICZA W POZNANIU

rernon-

rodzln-

mlejscu

z artykułami gospodarstwa domowego.
K819

że dla udzielania porad i świadczenia usług 
technicznych galwanizatorom powstaje 

z siedzibą w Poznaniu 

PORADNI* GALMIZACMA

do kaloryferów

(W

Pracownio/ odszukiwani
Zakłady Przemysłu Metalowego — H. Cegielski
Odlewnia Żeliwa w Śremie — zatrudnią zaraz:

AUTOMATYKÓW. TECHNIKÓW i MISTRZÓW 
ELEKTRYKÓW TELETFCHNIKÓW i ELEK­
TROMECHANIKÓW do pracy w charakterze
automatyków dyżurnych oraz TECHNIKÓW 
ELEKTRONIKÓW do pracy w oddziale
towym automatyki.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania 
nego.

Warunki pracy 1 Płacy do omówienia na
v Dziale Kadr Odlewni Żeliwa — Śrem. ul. Staszica.

’ K7R8

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, 
ul. Stalingradzka 69 — przyjmie do pracy zaraz:

ROBOTNIKÓW - ŁADOWACZY do wywozu 
nieczystości stałych.

Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo gwarantuje 
zakwaterowanie w pokojach gościnnych.

Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu
w referacie kadr — pokój nr 17. K919

Baza Sprzętu Melioracyjnego w Środzie Wlkp. zatru­
dni zaraz:

GL. KSIĘGOWEGO., RADCE PRAWNEGO na ne-
łen etat PRACOWNIKA 
d.s. inwestycji. TNŻ. ŁUB 
znajom. sprzętu bud. z co 
tyką.

NA SAMODZ. STAN. 
TECHNIKA MFCH. ze 
najmniej 5-letnią prak-

Warunki pracy 1 płacy do __  ___
Bazy Sprzętu Melioracyjnego — środa Wlkp..

omówienia w Dyrekcji

Brodowska tel. 388.

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy: kre­
śleń budowlanych, maszy 
nowych, kosztorysowania 
i inwestycji — przyjmuje 
szczegółowych informacji 
pisemnych udziela „Wie­
dza”, Kraków, Wester­
platte 11. K865

Student IV roku udzieli 
lekcji matematvki i fizy­
ki. Telefon 338-24. 18992g

Kunno ^ ^nrzedar
Wannę nową, 1,40 m, za­
mienię na-krótsza lub ku 
nię wannę 1—1.20 m no­
wa lub używana. Nowa­
czyk, Poznań, Dzierżyń­
skiego 187 m. 16. 19687?

Kupię betoniarkę. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18987g.

Strugarkę — heblarkę gru 
bościową zaraz kupie. O- 
grodnictwo, Swarzędz, ul.
Strzelecka 35, 
wewn. 3.

tel. 175.
19032?

Złote obrączki sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19009?.

Sprzedam pianino „Carl 
Ecke”. Poznań, Sadowa 36. 

19015?

W836

® Samochody
Syrenę 103, rok 1966. sprze 
dam. Poznań, Wojskowa 
15 m. 10, tel. 67-29-62. od
godz. 16. 19741g

(POJEMNIKI NA WODĘ) 
łagodzą w domu suche powietrze.

DBASZ O ZDROWIE i CERĘ
KUP NAWILŻACZ JESZCZE

Nawilżacze w cenie zł 10 i 11

do nabycia we wszystkich

Sprzedam samochód P-70 
Combi. Ogladać 22. II. 70 
Leszno, Reymonta 5a.

1046n

Lokale
Panu pokój wynajrne Osie 
dle Warszawskie, ł.om- 
żyńska 9. 18927?
Oddam pokój, ul. Lesz­
czyńska 61 (Górczyn).

19673?
Student poszukuje pokoju 
w Poznaniu. Oferty IKP. 
Bydgoszcz pod 1768.

K1137

Nieruchomości
Domek trzypokojowy ta­
nio sprzedam, (przy tram­
waju). Adres wskaże „P^a 
sa”> Grunwaldzka 19 dla 
18951 g.____________________ _
Domek, małe miasto. Po­
znańskie. wolne 4Vs poko­
ju, zabudowania gospodar 
cze i 2 warsztaty, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18769?.

+ Dnia 15 lutego'1970 r. zakończył swe praco­
wite życie, opatrzony Sakramentami św., 

mój najdroższy, najtroskliwszy maż, ukochani 
ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy 61 lat, śp.

FELIKS SOBKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 lu­

tego br. o godz. 9.50 z kaplicy cmentarnej na 
J unikowie.

Pogrążona w smutku
żona z córka, synamu synowymi 

i wnukami
Poznań, Wawerska 15. 19783?

+ Dnia 16 lutego 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana, nigdy 

niezapomniana ciocia, przeżywszy lat 67, śp.

ZOFIA OSSOWSKA
z domu JAGODZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 11 z domu żałoby w Poznaniu - Krze- 
siny 26.

Strapiona

19913?
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+ Dnia 16 lutego 1970 r. zakończył swe praco­
wite pełne poświecenia życie, namaszczony 

Olejami św., nasz najdroższy, ukochany tatuś, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżyw­
szy lat 83. śp.

MICHAŁ ADAMIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokiej żałobie pogrążeni

Lakowa 19 m. 5.
córki, zięć, wnuki i rodzina

19900?

tDnia 14 lutego 1970 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach. onnfrz.onv Sakramentami 
św., mój najukochańszy maż. nasz drogi ojciec, 

hrat. szwagier, teść, dziadek, pradziadek, wu-

STANISŁAW ZIÓŁKIEWICZ
Po?rzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim,
W smutku pogrążona

Poznań, ul. Kwiatowa 7 m. 16.
żona z rodzina

19771?

Wiesław Porzycki (zastępca*Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski, Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) 
wszystkie działy, sekretariat redakcji 657-76 w godz. od 8.30—17. redaktor naczelny 557-76 zastępca red 
redakcji 648-85 dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18 dzia* miejski 659-39 redakcja nocna 430-73 i 453-31. 

a Wydawca- Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Pra«a” ó Biuro Ogłoszeń. Poznań ul. Grunwaldzka 19 tel 452-89 I 611-21. 
ł terrn1nnwv druk ogłoszeń redakcja nie odnnwlada. A Prenumerata: wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują olacówkl Poczty i „Ruchu . 

▲ Druk* Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. ▲ Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-5.

Telefony
naczelnego 657-18.

611-21 łaczv<
sekretarz'

DZIŚ !

za sztukę
sklepach

Zakład Pomocniczy przy Rzemieślniczej 
Spółdzielni Zaop. i Zbytu Mechaników 
Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka 10.

Zakres pracy poradni obejmie:

2.
3.
4.

5.

badanie sprawności elektrolitów, 
wykonywanie analiz elektrolitów, 
badanie grubości powłok galwanicznych, 
porady w zakresie stosowania postępu tech­
nicznego, 
pomoc w zakupie sprzętu i chemikaliów.

Uwaga: Usługi pod poz. 1, 4 1 5 otrzymują 
członkowie RSZiŻ bezpłatnie, usługi zaś z poz. 
2 i 3 — za zwrotem kosztów.

Zapisy na korzystanie z usług Poradni Galwa- 
nizacyjnej kierować należy do dnia 25 lutego 
1970 r. pod adresem: Izba Rzemieślnicza w Po­
znaniu — Klub Postęnu Technicznego, Poznań, 
ul. Marchlewskiego 108/112 — według poniższej 
deklaracji:

DEKLARACJA
N*śej podpisany deklaruje gotowość korzy­

stania z usług Poradni Galwanizacyjnej w Po­
znaniu.

Imię i nazwisko zgłaszającego

Dokładny adres

Numer telefonu

(Własnoręczny podpis!
K952

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Poznania

PRZYJMUJE NA ROK SZKOLNY 1970/71 

kandydatów do nauki zawodu: 
tokarza, frezera, szlifierza, ślusarza.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla 
pracowników przemysłu metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia 1 Spraw 
Osobowych WSK — Poznań, ul. Rokietnicka 5 
(obok Polnej), telefon 67-00-61. K1040

Sprzedam działkę 47 ar — 
zadrzewiona, światło, wo­
da, Słabolepszy, Czemoiń,

Matrymonialne
24 Stycznia 23. 18771?
Kupię parcelę pod za budo 
we w okolicy Poznania. 

I Oferty z podaniem ceny 
I ..Prasa”, Grunwaldzka 19 
| dla 18859?.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz. „Ve- 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K961

tDnia 16. II. 1976 r. odszedł od nas, w 83 roku 
życia, nasz drogi ojciec i dziadek, powsta­
niec wielkopolski, członek licznych organizacji 

społecznych i zawodowych

WIKTOR DOKOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19. II. 

1970 r. o godz. 15.30 w Rogoźnie.
W smutku pogrążona

+ Dnia 14 lutego 1970 r. odszedł od nas na zaw­
sze po długich i ciężkich cierpieniach, opa­

trzony Sakramentami św., nasz kochany brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 73, śp.

JAN SINIECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Pradzyńskiego 12 m. 11. 19764?

+ W dniu 16. II. 1970 r. zakończyła swe praco­
wite życie, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najukochańsza matka, teściowa, babunia, 
prababunia, siostra, szwagierka, bratowa i cio­
cia, przeżywszy lat 82, śp.

MARIA PAWLICKA
z domu POTRAWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. | 
o godz. 15 na cmentarzu w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Santocka 7. 19837?

Dma 16 lutego 1970 r. zakończył swój praco­
wity żywot, po długich cierpieniach, uko­

chany mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 77, śp.

ANTONI GIESE
Pogrzeb odbędzie się w piątek,- dnia 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
O bolesnej stracie zawiadamiała

żona, córki syn. synowa, zięć i
Poznań ul. słoneczna 12a.

20 bm.

wnuki
19839?
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środa Słońce: 7.05—17.09
Kulturalne ambicje 
dobrych gospodarzy

Wiosna czekać nie będzie

Remonty - kulawy koń rolnictwa
W POZNANIU

POLSKI — nieczynny; NOWY
g. 17
BA •

.Niezwykła przygoda”; OPE

BETKA
g. 19 „Cyganeria”; OPE- 
— g. 19 „Skrzydlaty ko-

cbanek”; MARCINEK — nięczyn- 
ny.

KIMA

W WOJEWÓDZTWIE

Snieeiska, nieduża sołecka 
wieś, należąca do gro­

mady Zaniemyśl w powie­
cie średzkim. Przed wojną 
znajdował się tu państwowy 
majątek rolny. Po wojnie go 
rozparcelowano. W 1953 r. 
część gospodarzy założyła tu 
spółdzielnię produkcyjną. Dzię 
ki . specjalizacji w nasiennic­
twie (buraki, trawy, rośliny 
motylkowe) spółdzielnia osią­
ga bardzo dobre wyniki gospo-

GNIEZNO Polonia: „Winnetou 
i król nafty”: KOŚCIAN: „Sekre 
ty wiernych żon”; LESZNO: ..Król 
Edyp”; NOWY TOMYŚL: „Pastel 
nia parmeńska”; OBORNIKI: „Na 
nczyciel z przedmieścia”; ŚREM: 
„Ogień na oceanie”; ŚRODA: 
„Droga Brigitte”: SZAMOTUŁY: 
„Kochać jak Romeo”; WĄGRO­
WIEC: „Zenia. Żenieczka i ka- 
tiusza”: WRZEŚNIA: „Kolumna 
Trajana”.

W POZNANIU

Z Obornickiego

Przyjaciele dzieci
W roku 1958 powstało 

Obornickiem Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, które jest 
aktualnie jednym z najlepiej 
działających w województwie.

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
.Dookoła świata”.

ŚRODA — PROGRAM I; Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.35 do 15.00 Przerwa konserwa­
cyjna; 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców; 16.05 Alfa i Ome 
ga; 18.05 „Rytmy młodych”; 18.50 
Muzyka i Aktualności: 19.15 Do­
bry wieczór, zaczynamy; 19.30 Kon 
cert chopinowski; 20.25 Faworyci 
młodych; 20.47 Kronika sportowa; 
21 Ze wsi i o wsi; 21.20 Rozmowy 
o wychowaniu rodzinnym; 21.30 
Audycja poetycka — „A to Polska 
właśnie”: 22 Koncert z nagrań 
Chóru a capella PR i TV w Kra 
kowie; 22.20 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad — Władysław Kopa 
liński; 22.35 Echa karnawału ~ 
Taneczny nan stop; 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.15 Z
twórczości kameralnej 
sa: 0.10 Program nocny 
wia.

WIADOMOŚCI 5. 6,
18, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

J. Brąbm 
z Wrocła-

7. 15, 16,

PROGRAM n: Fala 467 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 „Od Bałtyku do 
Pacyfiku”; 8.50 Śląskie tańce 
dowe wyk. Kapela Ludowa Rozgł. 
Katowickiej; 9 Muzyka operowa; 
9.35 Zielone sygnały. Opieka spo 
łeczna na wsi; 9.50 Sybirskie 
pieśni i tańce ludowe: 10.10 Kwa­
drans z zespołem klarnecistów 
St. Maciejewskiego; 10.25 Jarmark 
cudów; 11.25 A. Areński — III Sui 
ta na 2 fortepiany; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Kopcert 
muzyki rozrywkowej; 13.40 „Stół”

969 aktywistów społecznych 
zrzeszonych w 33 działających 
w powiecie kołach TPD, zmie 
rza w swych poczynaniach do 
stworzenia dzieciom miast i 
wsi radosnego dzieciństwa. 
Ustawiona pod tym kątem 
praca opiekuńczo-wychowaw­
cza obornickiego TPD obejmu 
je m. in. organizowanie wy­
cieczek dzieci wiejskich do 
miast, urządzanie punktów 
zabaw przy szkołach podczas 
wakacji letnich i zimowych, 
kuligów, lodowisk i choinek 
noworocznych. Corocznie, w 
okresie nasilenia prac polo- 
wych organizuje się dzieciń- 
ce letnie, które w 1969 r. od­
były się w Wiardunkach, Bo 
duszewie i Nowołaskońcu. Po 
nadto dzieciom słabszym udzie 
la się pomocy w nauce, a wie­
lu także pomocy materialnej. 
Ciekawą i pożyteczną formą 
pracy jest pedagogizacja ro­
dziców.

Trzeba jednak dodać, że ta 
wszechstronna działalność mo 
że być\w głównej mierze rea­
lizowana dzięki pomocy fi­
nansowej obornickich zakła­
dów: Fabryki Mebli, Zakła­
dów Mięsnych, Przedsiębior-

darcze, należąc do czołówki po 
wiatu. Za ubiegły rok dniówka 
obrachunkowa wyniosła 140 zł.

W ogóle wieś to zamożna, go 
spodarująca na dobrej, prze­
ważnie pszenno-buraczanej 
glebie. Miejscowa społeczność 
dba jednak nie tylko o rozwój 
gospodarczy swej wsi. Wysoko 
są postawione sprawy oświaty 
i kultury.

Istnieje dobra wzajemna 
współpraca wszystkich organi­
zacji społeczno-politycznych 
(PZPR, ZSL, ZMW, Koło Go­
spodyń Wiejskich, Kółko Rolni 
cze, Zarząd Spółdzielni Pro­
dukcyjnej), życzliwość i wza­
jemne zrozumienie. Miejscowe 
grono nauczycielskie bierze 
także w tej współpracy czynny 
udział. Np. kierownik szkoły 
Jan Perczak, od wielu lat pro­
wadzi szkolne koło PTTK i or 
ganizuje dla dzieci i młodzie­
ży wycieczki turystyczne oraz 
obozy wędrowne w okresie let 
nim. Nauczyciel, Kazimierz 
Błaszyk z wielkim zamiłowa­
niem zajmuje się działalnością 
kulturalno-oświatową. Prowa­
dzi punkt biblioteczny oraz kie 
ruje 26-osobowym dziecięcym 
zespołem tanecznym, któremu 
nadał nazwę „Miniwielkopola- 
nie” (w skład repertuaru tego 
zespołu wchodzą tańce ludowe 
wielkopolskie i z innych oko­
lic kraju). Prowadzi także w 
miejscowym kole ZMW szko­
lenie ideowo-polityczne oraz 
Zespół Młodego Amatora Tea-

Rolnicy wróżą rychłe na 
dejście wiosny z przy­
lotu ptaków, urzędnicy 

resortu rolnictwa z ilości de­
legacji, które przyjeżdżają z 
terenu z interwencjami w spra 
■wie • części zamiennych do 
ciągników, siewników i innych 
maszyn używanych przy pra­
cy w gospodarstwie wiejskim.

Ubiegłoroczne przygotowa­
nia wiosenne obfitowały w ta 
kie delegacje, a i ten rok nie 
stety, zapowiada się nie lepiej. 
Do 15 marca ośrodki maszyno 
we wyremontować powinny 
do wiosennej akcji siewnej 14 
tys. sztuk ciągników i 25 tys. 
silników, nie licząc oczywiś­
cie dziesiątków tysięcy innych 
typów maszyn i narzędzi .rol­
niczych. Sądząc z napływają­
cych z poszczególnych woje­
wództw meldunków, plan re­
montów jest zagrożony. Przy­
czyna? Ta sama, co w latach 
ubiegłych — niedostatek czę­
ści zamiennych. Zaplecze na­
prawcze mechanizacji rolnict­
wa alarmuje o braku części 
zamiennych do ciągników „Ur 
sus”, „Zetor”, traktora DT- 
54-55. kombajnów zbożowych, 
aparatury ochrony roślin, mło 
ckarni, rozsiewaczy wapna. 
Brakuje przekładni, elemen­
tów korpusu silników, osprzę 
tu elektrycznego, łożysk tocz­
nych, materiałów śrubowych, 
uszczelek itp.

Duża jest skala tych bra-

ków. Od 6 pozycji katalogo­
wych do ciągników w woj 
gdańskim — do 61 pozycji w 
woj. koszalińskim. Największe 
trudności z wiosennymi remon 
tami notuje się w tym roku 
w POM-ach szczecińskich, 
bydgoskich, gdańskich, olsztyń 
skich, koszalińskich i lubel­
skich.

Ratuj się jak możesz
Przysłowie — lepiej późno, 

niż nigdy — nie sprawdza się 
w rolnictwie. Cóż z tego, że 
„Agroma” czy producenci o- 
biecują przysłać brakujące 
części maszyn w terminie póź 
niejszym, gdy wiosna nie chce 
poczekać — tłumaczą dyrek­
torzy POM-ów.

Co bardziej zaradni, wyko 
rzystując osobiste znajomości, 
starają się „wyrwać” trochę 
części bezpośrednio w fabry­
kach, inni „wypożyczają” je z 
maszyn i ciągników przezna­
czonych do naprawy w termi­
nie późniejszym, a są i tacy.
którzy usiłują nawet 
mić własną produkcję 
stszych elementów.

Wszystko to razem

urucho- 
najpro-

stano-

stwa Jajczarsko-Drobiarskie-

i „Pasieka” — opowiadania 
nesta Brylla z tomu „Drugi 
dzielny autobus”; 14.05 Gra 
pela Ludowa pod dyr. Wł.

Er- 
nie- 
Ka- 
Jar-

mołowicza; 14.25 Z repertuaru 
polskich i zagranicznych zespo­
łów rozrywk.; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Muzyka baletowa; 
15.40 Z muzyki chóralnej XX wie­
ku; 17.15 Aud. Red. oświatowej; 
17.25 Aud. dokument, pt. „Wygry­
wanie Pokoju”; 17.55 Radioes- 
press; 18.10 Z cyklu: „Sprawy po­
zornie nieaktualne” — felieton;
18.20 „Sonda” — dźw. przegląd 
ekonom.-spoi.; 19.15 Jęz. francu-

go, GS j PZGS oraz GS-ów 
w Ryczywole i Murowanej Go 
ślinie. Roczny budżet tutej­
szego towarzystwa zamyka się 
w efekcie kwotą 60 tys. zł. To 
dużo, ale i zarazem mało, je­
śli weźmiemy pod uwagę fakt, 
że dzieci potrzebujących po­
mocy jest jeszcze sporo. I tu 
apel do innych zakładów w po 
wiecie: pomóżcie, rozwijając 
tę jakże piękną w swoich za­
łożeniach działalność TPD.

(bor)

Dziecięcy Zespół Taneczny „Mi- 
niwielkopolanie” ze Śniecisk tań-
czy warszawskq polkę andrusow­

ską.
Eot. — Jan Perczak

ski; 19.31 Teatr PR Studio
Współczesne „Przyjdź jak najprę­
dzej”; słuch.; 20.41 Na organach 
dużego Studia Rozgł. Wrocław­
skiej gra J. Grubich; 21.06 Piosen­
ki charakterystyczne: 21.25 Jazz 
od frontu i od kuchni; 22.30 No­
wości Polskiego Wydawnictwa Mu 
zycznego; 23 Mel. tan. i rozrywk.; 
23.15 Międzynar. Uniwersytet Ra­
diowy O.I.R.T. Cykl: „Nauka w 
służbie pokoju wykfaSl pt. Progno
zy i projekty w 
energetyce; 23.35 
rywkowe.

WIADOMOŚCI:

fizyce, biologii i 
Mel. tan. i roz-

5.36. 6.30. 7.30,
8.30. 9.30, 12.05, 14, 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodiibet — czyli co kto lubi; 
17.30 „Zielonooki potwór” — cdc. 
20 pow.; 17.40 Miedzy „Bobino” a 
„Olimpią”; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Herbatka przy samo­
warze; 18.25 Przebój za przebojem; 
19.30 Rywalizacja na szczycie — E- 
Humperdinck — T. Jones; 19.50 
Kombinator w zarękawkach — ga 
węda Marty Miklaszewskiej; 20 
Reminiscencje muzyczne — „Pan 
i Fauny”; 20.45 „Cesarze” — słuch.; 
21.05 Mój magnetofon z „myszką”; 
21.30 Okienko lubelskich facecjoni 
stów: 21.50 Opera Pucciniego „Cy­
ganeria”: 22.08 Śpiewa John Ma- 
yall; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Swoje ulubione wiersze recytu­
je Z. Zanasiewicz; 23.05 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Valentyna 
Mpsztnkoya.

Są pieniądze 
brak wykonawcy

Szpital Rejonowy w Ponie- 
cu w pow. gostyńskim wyma­
ga większego remontu, w tym 
zmiany ogrzewania z piecowe 
go na centralne i pobudowa­
nia kotłowni. Gotowa już do­
kumentacja przewiduje koszt 
remontu w granicach miliona 
złotych. Prezydium MRN w 
Poniecu posiada na ten cel 
środki ale na przeszkodzie re­
alizacji zamierzenia stoi brak 
wykonawcy.

Prace remontowo-budowla­
ne wykraczają poza ramy jed­
nej specjalności, potrzebni sa 
murarze, stolarze, instalatorzy 
i specjaliści wod.-kan. i c.o. 
Brak kompleksowego wyko­
nawcy powoduje, że sprawa 
się przeciąga, a cierpią na tym 
i chorzy i personel.

Nie można w nieskończoność 
czekać na jednego .wykonawcę 
trzeba więc będzie się zdecydo 
wać na kilku. Przykładem 
sprawnie przeprowadzonego re 
montu i zainstalowania c.o. 
niech będzie Powiatowy Dom 
Kultury w Gostyniu, który po­
trafił to zrobić w rekordowo 
krótkim czasie, (mb)

tru. W ubiegłym roku, za cało­
kształt pracy z młodzieżą, o- 
trzymał Złotą Honorową Od­
znakę ZMW.

Wiele pomaga w pracy z Ze­
społem Teatralnym Maria Wój 
kiewicz — przewodnicząca ko­
ła ZMW i miejscowa działacz 
ka ZSL-u. Jest ona obecnie de 
legatką na IV Krajowy Zjazd 
ZMW.

Życie kulturalne w Snieci- 
skach i zainteresowanie się tea 
trem kwitło tu już od dawna. 
Od 12 lat, tj. od czasu, gdy 
miejscowy zespół zaczął prowa 
dzić nauczyciel Błaszyk, nabra 
ło świeżych rumieńców. Świe­
tlica wiejska ze sceną (zara­
zem klu-b-kawiarnia „Ruch”), 
mieszcząca się w budynku by­
łej remizy strażackiej, gościn­
nie przyjmuje codziennie wszy 
stkich mieszkańców wsi a parę 
razy w tygodniu odbywają się 
próby zespołu. W ubiegłych la 
tach grano tu już takie sztuki 
jak Maliszewskiego „Złote ko­
nie” i komedię pióra Mularczy 
ka pt. „Przez dziurkę od klu­
cza”. Sztuki te zespół wysta­
wiał także w innych miejsco­
wościach powiatu średzkiego.

Ostatnio koło ZMW ze Snie- 
cisk nawiązało ściślejszą współ 
pracę z kołem ZMW w Słupi 
Wielkiej celem wzajemnej wy 
miany doświadczeń i dorobku 
kulturalnego, (rk)

Bobulczyn 
zakontraktował zboża 
ze zbiorów 1971 roku

wi przysłowiową kroplę w 
morzu potrzeb. W ubiegłym ro 
ku przeprowadzono analizę 
czasu remontów. Okazało się 
np., że średni czas naprawy 
najbardziej typowego ciągnika 
„Ursus 40-11” wynosił od 26 
dni w woj. koszalińskim do 90 
dni w woj. olsztyńskim. Łat­
wo sobie wyobrazić, co ozna­
cza dla PGR-u czy kółka rol­
niczego brak w gorącym okre 
sie przez kilkadziesiąt dni 
ciągnika będącego najbardziej 
typowym i podstawowym na 
rzędziem mechanizacji pracy 
w rolnictwie.

Mimo wszystko POM-y po- 
zostają w pozycji uprzywile­
jowanej w stosunku do bazy 
naprawczej kółek rolniczych. 
Z tych ostatnich bowiem pły­
nie istna lawina skarg i na­
rzekań. Zaopatrzenie wielu 
warsztatów remontowych w 
części zamienne jest wręcz 
złe. Brakuje tam nie tylko 
części i narzędzi, ale także fa 
chowców. Wprawdzie szkol­
nictwo zawodowe stara się in­
tensywnie dokształcać kadrę 
mechanizatorów rolnictwa, ale 
upłynie jeszcze sporo czasu, 
nim w zapleczu warsztato­
wym kółek rolniczych dość 
będzie mechaników.

A tymczasem główny pro­
ducent części zamiennych — 
przemysł płaci kary umowne

Wszyscy 
bulczyn w 
w wyniku 
tych dla

rolnicy ze wsi Bo- 
pow. szamotulskim 
zobowiązań, podję- 
uczczenia 25-lecia

PRL, wykonali już roczny plan 
kontraktacji zbóż ze zbiorów 
w roku 1971. Ogółem zakon­
traktowali oni 42 hektary, a 
więc o 3 hektary więcej niż w 
roku ubiegłym. Stanowi to 35 
proc, areału w stosunku do 
ogólnej powierzchni gruntów 
ornych.

Zobowiązanie to zostało pod 
jęte na wiejskim zebraniu 
mieszkańców Bobulczyna, po­
święconym realizacji uchwał 
IX Plenum KC PZPR. Jak in­
formuje nas wiceprezes PZGS 
w Szamotułach, Kazimierz 
Gałkowski, Bobulczyn jest 
pierwszą wsią w powiecie sza­
motulskim, która rozpoczęła 
kontraktację zbóż pod zbiory 
1971 roku. Jej rolnicy wzywa­
ją do współzawodnictwa wszy­
stkich rolników w kraju, (z)

ŚRODA: 8.55 — „Woienn 
polski film TV z serii: . 
pancerni i pies”; 9-55—10.2! 
szkół — Fizyka (kl VIII) 
elektryczny”; 10.55—11.25 
szkół — Chemia (kl. VID:

..Czterej
5 — Dla 
: .Onór
—' Dla

których tlenkach”: 14.25—15.30
Politechnika TV — Matematyka

— PKF: 18.50 — Reportaż ż cyklu: 
„Perspektywy techniki” pt. „Me­
toda na sprzedaż”; 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 20.05 — „Wojen­
ny siew” — polski film TV z serii: 
„Czterej pancerni i pies”; 21 — 
„Światowid”: 21.30 — Studio 63 — 
HI program: „Szkice do portre­
tu” - .1 Słowacki Wykonawcy:

Kurs przygotowawczy- 
mv” cz. Ił i TH: IG.40
nik: is.50 — 
ki Kabaretu
riusz - 
wro^ski'

Dla dzieci: 
i z Panuga1 
Rybskowa ;

„Logaryt- 
— Dzien- 

.Piosen-

17.20 — ..Najistotniejsza
sprawa młndrch”: 17.35 — Maga­
zyn ITP- 17.45 - Poligon”: 18.15 
— Pilm 7 serii- .W—nrasw’’- ’’ "

A Hanuszkiewicz. W
Z. Wardcjn H. Machalica 
brychskj. W. Brzozowicz.
Pasiewicz A
Dziennik: 22.40

Nardelli

Warska
D Ob 

Zb. Za- 
22.25 -

Kronika Mi-
strzostw Świata FIS (Wysokie Ta 
try): 23.65—0.10 — Politechnika TV
(powt.i.

CZWARTEK: 8.1 
matyka w szkole:

•8.45 Matę

matyzacji. a zastosowanie 
maty ki”: 9—9.30 — Jezvk

,Proces mate-
mate- 
połski

kl. I, II i TH lic. oraz kl. XI): 
„Poezja polityczna”: 10.55—11.25 — 
Historia (kl. VI); „Urodzeni w 

. poddaństwie?’; 1L55—12.25 —■ Hi”

za opóźnienia w dostawach i 
zapewnia odbiorców, że w 
przyszłości nastąpi w tej dzie 
dżinie poprawa. Czyni tak 
zresztą od lat...

Rezerwy w gospodarności
Nie zanosi się na razie na 

generalną poprawę zaopatrze­
nia zaplecza naszego rolnic­
twa w części do ciągników i 
maszyn. W miarę wzrostu me 
chanizacji prac na wsi trud­
ności te, zdaniem wielu fa­
chowców, mogą się jeszcze po
głębiąc. Co więc robić, by
braki skutecznie zmniejszyć?

Przede wszystkim lepiej gospo-
darować wcale niemałym już Par 
kiem maszyn i narzędzi. Przepro 
wadzone w ubiegłym roku kon­
trole, ujawniły skandaliczny 
wręcz brak troski o sprzęt nie­
których użytkowników. Ciągniki 
oraz inne maszyny eksploatowa­
ne były niezgodnie z fabryczny­
mi instrukcjami, szczególnie w o- 
kresie docierania nie usuwano w 
porę zauważonych drobnych u- 
sterek, co w konsekwencji po­
wodowało zacieranie się całych ze 
społów. Sprzęt powierzano lu­
dziom nie posiadającym odpo­
wiedniej praktyki w jego obsłu­
dze, a czysto nawet uprawnień 
do posługiwania się nim. To o- 
statnie dotyczy szczególnie kółek 
rolniczych, w których praktycz­
nie każdy mógł prowadzić ciąg­
nik czy też obsługiwać sprzęt to 
warzyszący.

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach ilość awarii i na­
praw była tam trzykrotnie 
wyższa od średniej krajowej, 
a koszty remontów sięgały 
niemal 100 procent wartości 
ciągników.

Racjonalna gospodarka
sprzętem jest jedną z po­
ważnych rezerw tkwiących je­
szcze w naszym rolnictwie. 
Sprawdza się tu stare przy­
słowie: „Jak kto dba — tak i 
ma”. Warto o nim pamiętać 
nie tylko w gorącym okresie 
wiosennych czy letnich prac 
w polu, ale przez cały rok. 
Dobrze więc się stało, że re­
sort rolnictwa zwraca coraz 
baczniejszą uwagę na jakość 
obsługi maszyn i narzędzi roi 
niczych, organizując specjal­
ne kurSy dla osób, których 
pieczy. powierzony został 
sprzęt rolniczy, popularyzując 
wiedzę fachową z tego zakre­
su, wyznaczając częste prze­
glądy ciągników i maszyn.

JERZY SOKOŁOWSKI

Kościańscy oficerowie ■ rezerwiści 
w służbie obronności kraju

Członkowie Kościańskiego Klubu Oficerów Rezerwy przy 
Lidze Obrony Kraju, swój wolny czas poświęcają dziełu pod­
noszenia obronności kraju. Podstawowym zadaniem Klubu 
jest działalność na rzecz rozwijania i umacniania społecz-
nych form ludowej obronności poprzez pracę społeczno-wy­
chowawczą, instrukcyjno-bojową, kulturalno-oświatową i
propagandową.

Chwalą sobie ich pomoc 
członkowie wiejskich tereno­
wych oddziałów samoobrony i 
terenowych kół Ligi Obrony 
Kraju w Racocie, Lubiniu i 
Karczewie, dokąd to „KOR- 
owcy” dotarli ze swymi wykła 
darni.

Klub Oficerów Rezerwy 
przy LOK w Kościanie zorga 
nizował również cykl cieka-

wych spotkań z ludnością po­
wiatu kościańskiego z okazji 
26 rocznicy powstania Ludowe 
go Wojska Polskiego oraz 
ostatnio dla uczczenia 25-lecia 
wyzwolenia miasta spod oku­
pacji hitlerowskiej.

Warto 
fakt, że 
sukcesy 
wdzięczą 
dowi z

' jeszcze podkreślić 
swoje dotychczasowe 
kościański KOR za- 
operatywnemu zarzą 
prezesem — Henry-

Magazynowe kłopoty
szamotulskiego handlu

tów handlowych, a / zwiększenia 
obrotów w zakresie sprzedaży o- 
woców cytrusowych, pieczywa cu-

storia (kl. V): „Zycie w Biskupi­
nie”; 12.45—13.15 — Mechanizacja 
rolnictwa: „Mechanizacja pro­
dukcji ziemniaków”: 13.55 — Me­
chanizacja rolnictwa (powt.): 
14.25—15.30 — Politechnika TV — 
Fizyka f rok: ..Kinematyka punk 
tu materialnego” — cz. III oraz 
„Zasady dynamiki” — cz. I; 16.40 
— Dziennik; 16.50 — Dla młodych 
widzów „Ekran z bratkiem” — w 
nrogramie film z serii- Knt Ten
kesz”
18.10 ■
18.40

17.55 — Kronika Tygodnia
..Nad Odra ■ •
Przegląd muzyczny

— Dobranoc i Dziennik: 20 
Sielc do Bugu” z cyklu:

: 19.20 
- ..Od 
.Drogi

zwycięstwa”- 20.30 — Śpiewa Ire­
na Santor — polski film TV; 20.45 
— Film z serii: „Ścigany”: 21.35 — 
„Z trzynastego pietra” — program 
ekonomiczny: 22.05 — Dziennik: 
22.20 — Kronika Mistrzostw Świa­
ta FIS (Wysokie Tatry); 22.45—23.50 
— Politechnika- (powLk

W biurach dyrektorów Hur­
towni WPHS w Szamotułach 
Eugęniusza Słotnickiego i Ste- 
fąna Mizgalskiego co jakiś 
czas zjawiają się magazynie­
rzy, meldując o kolejnym 
transporcie artykułów spożyw 
czych i radzą się, gdzie je ulo- ddrowano pomieszczenia na 
kować. Decyzja musi zapadać / szatnię i łaźnię,' polepszono wa

kiem Bernardem na czele oraz 
opiece oficerów z Powiatowe­
go Sztabu Wojskowego, działa 
czy Zarządu Powiatowego 
LOK, powiatowych władz par 
tyjnych i administracyjnych.

(zi)

kierniczego, galanterii czekolado­
wej, przy równoczesnym znacz­
nym spadku sprzedaży... wódek.

,Dla poprawienia warunków 
^pcjalnych załogi, wygospo- 

/darowano

szybko, chociaż niełatwa to 
sprawa. Dla prawidłowej dzia­
łalności potrzeba jeszcze 1 500 
m kwadratowych powierzchni 
składowej.

Hurtownia prowadzi działalność 
w powiatach: Międzychód, Obor­
niki i Szamotuły, zaopatrując łącz 
nie 222 punkty sprzedaży, z któ­
rych korzysta ponad 50 tys. klien­
tów. Łączne obroty wynoszą obec 
nie ok. 152 min. zł. O ile dwa lata 
temu wykazywano w Hurtowni 
straty, o tyle obecnie przekroczo­
no planowany zysk o 187 procent. 
Jest to wynikiem właściwej orga­
nizacji pracy, zmniejszenia kosz-

runki bhp w paczkami, gdzie 
rocznie przepakowuje się w 
torebki ok. 2 tys. ton towarów7, 
czynione są starania zakupu 
własnego samochodu dostaw­
czego.

Brak jest także odpowied­
niej mechanizacji przy rozła­
dunkach i załadunkach. Z po­
mocą może przyjść tu tylko 
WPHS w Poznaniu, dysponu­
jący środkami na zakupy trans 
porterów, wózków przeładun­
kowych i innych, (nu;)

Kasa biletowa KSK 
w Obornikach

Krajowa Spółdzielnia Komuni­
kacyjna w Poznaniu podaje do 
wiadomości, że z dniem 6 lutego 
1970 r. otwarto kasę biletowa w 
Obornikach WIkp. w sklepie „Ru 
chu” w Rynku czynna w godzi­
nach od 6 do 20.

Sprzedaż biletów miesięcznych 
odbywa sie w dniach od 20 do koń 
ca każdego miesiąca, (na)
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